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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis
liste p. 1887 U Ahth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGLEWICZ z Pomia.
B . AJSNCYE KU.RYOA POZNAŃSKIEGO:

J nniFrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:

Czas odnowić przedpłatę!

Szanownych Czytelników na
szych, pragnących bez przerwy 
odbierać „Kuryera Poznań* 
skiego44, prosimy o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która na 
wszystkich pocztach wynosi

marek pięć, 
w Poznaniu w Ekspedycyi „Ku
ryera“

marek 4 fen. 50.
Nowo-przystępujący abonenci 

otrzymają bezpłatnie początek 
zajmującej powieści

„Apostołowie Moskiewscy.“
AMiiislracya „Kuryera Poznaństieco."

Z powodu uroczystych śzciąt Bo
żego Narodzenia następny numer 
„Kuryera“ wyjdzie dopiero w po
niedziałek.

Po&HCIM,, 34 grudnia.
(Chwilowy zastój w polityce, międzynarodowój i 
dawne objawy zobopólnej nieufności pomiędzy mo
carstwami ; niedowierzanie gazet berlińskich poko
jowemu prądowi we Francyi; motywa do wniosku 
szwajcarskiój Rady związkowej o zaopatrzenie 
kraju w potrzebny materyał wojenny. Rozstrój 
wewnętrzny wo Francyi i kłopoty jej kolonialne; 
jaki będzie miało charakter przyjęcie deputacyi 
bułgarskiej w Paryżu; roboty ajentów rosyjskich 
w Bułgaryi. Co piszą gazety rosyjskie o artykule 
„Morning Po. t“ i wypowiedzi „Nordd. Allg. Ztg.“ 

na komunikat „Praw. Wiestnika.“)
Z nadehodzątasmi świętami Bożego Naro

dzenia zapanował^wien zastój w dziedzi
nie polityki mięcizynarodowój a prasa euro
pejska przeżuwa tylko i komentuje znane 
już wypadki. Mimo tego pozornego spo
koju położenie polityczne budzi ustawi
czne obawy; tę samą widać nieufność po
między mocarstwami; dzienniki inspiro
wane raz po raz uderzają w surmę wo
jenną, nie ufając głosom tej prasy, która 
widzi pokój i znikające widmo bliskiej 
wojny. Faktem jest, że Bułgarya się 
zbroi. Z końcem b. m. powołanych zo
stanie do służby wojskowej 16 tysięcy 
rekrutów, między któremi trzy tysiące 
Turków, żaden zaś z kontyngensów da
wniejszych w służbie czynnój zostających, 
nie będzie rozpuszczonym. Tym sposobem 
armia bułgarska zwiększy się o 16,000 
ludzi. Donoszą również o wzmocnieniu 
fortyfikacyi pod Łom-Palanką. Bułgarowie 
pracują dalej nad wzmocnieniem Ruszczuku,
Warny i Burgasu. Na ten ostatni mia
nowicie punkt szczególną zwracają uwagę.
Co do zbrojeń rosyjskich, dowiaduje się 
,.Neue fr. Presse,“ że agenci rosyjscy 
objeżdżają Czechy i zamawiają ta,m dla,
Rosyi dobrych puszkarzy. Między innymi 
zaangażowany już został i odjechał do 
Warszawy inżynier, który był dotąd głó
wnym zawiadowcą fabryki broni Lebedy.

Szwajcarska Rada narodowa przyjęła 
w tych dniach, jak wiadomo, wniosek 
Rady związkowej o zaopatrzenie państwa 
w potrzebny materyał wojenny i to po 
następującym umotywowaniu referenta ko- 
misyi wojskowej, p. Riuiker: „Chwila 
obecna nie może być stosowną do zasta
nawiania się nad szczegółami potrzeb ma- 
teryału wojennego. Rada związkowa zło
żyła w komisyi odpowiednie i dostateczne mow 
informacye, zdaje się, że to witamy 
Radzie narodowej. W chwili, w któiej 
wszystkie parlamenty Europy uznały po
trzebę zbrojenia się na mniejszą lub wię
kszą skalę, w chwili, w której na uzbro
jenia te zgadzają się prawie bez wyjątku 
i zbroią się nawet najmniejsze państwa, 
które o wiele dalej znajdują się od pra
wdopodobnej przyszłej widowni wojny, niz 
Szwajcarya, w cli wili Uktój, nie powin
niśmy i my targować się z Radą związ 
kową, pragnącą postawie kraj iUl."? 
na stopie zupełnej obrony. W 
wyraził sprawozdawca nadzieję, ze w ra 
zie wojennych zatargów państw sąsie 
duich, Rada związkowa poczyni wcześnie 
przygotowania, ażeby zapewnić nietykal
ność grauic i niezawisłość republiki szwaj
carskiej. (Zob. Telegr.) — Motywa, ja 
kiemi p. Riniker usprawiedliwiał potrzebę 
uzbrojenia Szwajcaryi, są o tyle ważne, 
że najwyższa Rada szwajcarska prze
widuje przyszłą wojnę europejską i na 
ten przypadek wcześnie się przysposabia

W Berlinie nie ufają pokojowemu prą
dowi, któryśmy wczoraj zakonstatowali.
„National Ztg.“ i inne gazety zwracają 
uwagę, na artykuły „France“ i „Nowego 
Wremienia“, które się w jednym dniu 
pojawiły. Wojowniczy dzieuuik francuski 
i organ panslawistów uważają Anglią za 
właściwego burzyciela pokoju. „W tśj 
chwili — pisze „France“ — zgodne są 
z sobą Rosya. Niemcy i Francya w kwe- 
styi bułgarskiej i z tego to powodu chcia- 
łaby Anglia rzucić pomiędzy trzy te 
państwa jabłko niezgody. Są pomiędzy 
Francuzami i tacy, którzy chcą być oszu
kiwanymi przez Anglików. Tym politykom 
nie powiedzie się poróżnić Francyi z 
Niemcami i dać Anglii sposobność za
jęcia Egiptu i francuskich kolonii“. „No- 
woje Wremia“ wywodzi znów, że kwe- 
stya bułgarska jest dywersyą angielską, 
podjętą w celu wyjścia z kłopotów, jakie 
ma Anglia w Azyi środkowej. „Rosya — 
pisze dalój dziennik rosyjski — nie po
przestanie prowadzić dalej z energią 
polityki środkowo - azyatyckiój; zatargi 
europejskie w kwestyi bułgarskiej nie 
wywrą na nią żadnego wpływu. Rosya 
żąda od Niemiec i Austryi tego tylko 
jednego, ażeby nie popierały burzącej po
kój polityki angielskiój. Jeżeli to skromne 
życzenie. Rosyi zostanie spełnione, to 
kwestya bułgnrska doczeka się rozwiąza
nia w tym duchu, w jakim ją pojmuje rząd 
rosyjski“. „Nat. Ztg.“ porównując artyku
ły dwóch tych gazet, zapytuje dowcipnie, 
czy ta zgodność w zapatrywaniach obja
wiła się na podstawie idei o samoistnym 
ruchu, o którym pisał już filozof Hegel ?
Ta sama „National Ztg.“ i inne półurzę- 
dowe organa berlińskie przypominają, że 
„France“ i koleżanki jój prasowe w innym 
przecież odzywały się duchu przed kilku 
dniami. Inne jeszcze dzienniki berlińskie,
piszą«.. o tym prądzie..pokojowym we
Francyi, dopatrują się jego źródła w Ton- 
kinie i Anamie, gdzie, jakeśmy wczoraj 
donosili, przybiera powstanie coraz gro
źniejsze rozmiary. Nawet ministeryałuy i 
optymistyczny zawsze „Temps“ przyzuaje, 
że stosunki w dwóch tych koloniach bar
dzo smutnie się układają. Tak zwane tak Polacy, jak i Niemcy, co rządowi 
czarne sztandary przebiegają kraj, plą-

kieini wszystkie dzienniki rosyjskie trak
tują John Bulla. Ta i owa gazeta wzywa 
nawet rząd rosyjski, ażeby stanął w obronie 
„ciemiężonych" przez Anglików mahome
tan Afganistanu i Indyi.’

Natomiast z wszelkiem uszanowaniem 
odzywa się prasa stolicy rosyjskiej o 
znanśj odpowiedzi „Nordd. Allg. Ztg.“ 
na komunikat „Prawit. Wiestnika.“ Je
dne tylko „Nowosti“ i „St. Pet. Wied.“ 
czynią pewne zastrzeżenia. Pierwsza ztych 
gazet zarzuca organowi kanclerza niemie
ckiego, że w sprawie bułgarskiej nie zbyt 
jasno wypowiada swe zdauie, i żąda, 
ażeby Niemcy otwarcie stanęły po stro- 
nieRosyi. „Pet. Wied.“ zwracają się do Au- 
stryii odniej żądająstauoweżokategorycznej 
decyzyi, czy trzymać chee z Niemcami i 
Rosyą, czy tśż przyjmuje na siebie odpo
wiedzialność za kierunek polityki, jaki 
Austryi zdaje się wskazywać Anglia.

K o 1 o ii i x ;; e y «.

Z nad morza Czarnego — do Gzysto- 
chleba w dob> uch ryńskich, to droga da
leka, a jednak ją „za chlebem“ odbyła 
deputacya niemieckiój osady, pragnącej 
przenieść się nad Wisłę.

Deputacya ta niemieckich kolonistów 
z nad Czarnego morza była tutaj przed 
tygodniem w Poznaniu, układała się z 
komisyą kolonizacyjuą, a następnie poje
chała do Prus Zachodnich, aby sobie 
obejrzeć nową sadybę, na którą nieba
wem 60 rodzin niemieckich z onych 
czarnomorskich stron ma zawitać.

Każda rodzina otrzyma po 50 morgów 
ziemi i loOO marek na zagospodarowa
nie; nowe gospodarstwa będą przez dwa 
lata wolne od wszelkich ciężarów i do
piero od roku trzeciego nłacić będą po 2 
do=-pK>c. kaneną.; na
marek, — a więc 120 do 180 marek 
rocznie. __________

Korespondent „Posener Ztg“ z Szu
bina donosząc o parcelacyi wsi Mamlicza, 
pisze, iż pomiędzy osadnikami znajdują

stąpiły bardzo mało naprzód, że nie masz 
widoków, aby sejmowi pruskiemu przed
łożony został zaraz w początkach nowy 
projekt kościeluo-polityczny, że łatwo być 
może, iż w ogóle w tegorocznej kadeu- 
cyi rząd sprawy tej nie poruszy.

Wczoraj znów czytaliśmy w „Beri. 
Pol. Nachr.“ wiadomość wprost przeciwną : 
półurzędowy organ donosi, że w rokowa
niach nie zaszły żadne trudności, że mo
żna się i w tym roku spodziewać poko
jowego załatwienia sprawy. Dalój do- 
daje tenże organ, że rokowania zdołają 
w dobrze zrozumianym interesie Kościoła 
i państwa odeprzeć niepohamowane par
cie nieprzejednanych życzeń (das unge
stüme Drängen intransigenter Wünsche).

Tę niepojętą sprzeczność obu donie
sień można chyba tóm tłómaczyć, że ro
kowania pójdą gładko, że wszystko zro
bić będzie można, jeśli Stolica Apostol
ska zrzecze się tego, co półurzędowy or
gan nazywa „życzeniem nieprzejedna
nych.“

Gdyby to życzenie dało się usunąć, 
wtedy „zawarcie pokoju nie natrafi na 
żadne przeszkody,“ Kościół może być 
spokojny, gdyż znajdować się będzie na 
podstawie prawnój, przez sejm 
pruskiej uchwalonój, i to jeszcze, o ile 
możności, na podstawie prawa „dyskre- 
cyjnego.“

Takie pragnienia drzemią na dnie dusz 
półurzędowych; niepodobna nam przypu
ścić, aby sfery rządowe mogły na ta
kich podstawach opierać nadzieje zawarcia 

W Rzymie znają dobrze położe-

kreśląc się zawsze wiernemi owieczkami Ko
ścioła Chrystusowego i wiernymi synami nie
szczęśliwej Polski. Z najgłębszym szacunkiem 
polecając się Jego modłom, mamy zaszczyt za
łączyć z wygnania pozdrowienie bratnie w 
Chrystusie.

W imieniu Tow. Gminy Polskiej, Tow. 
Przemysłowego Rzemieślników Polskich i Tow. 
Jana III Sobieskiego

Komitet:
Wojciech Riemer. Jan Morzyński. 

Jan Gamoliński.“

Niemcy w sejmie praskim.

Czytelnicy nasi wiedzą już z wczoraj
szego przeglądu politycznego „Kuryera,“ 
co się stało w sejmie praskim i jako Niemcy 
czescy pod pozorem uciskania i krzy
wdzenia narodowości niemieckiej w gra
nicach królestwa czeskiego opuścili salą 
obrad, z wyjątkiem jednego konserwaty
wnego agraryusza, który w sejmie po
został.

Nie możemy do tój chwili czyte i- 
kom naszym podać obszerniejszego spr;< 
wozdania z przebiegu tych obrad, gdyż 
korespondeneya z Pragi dla zawiejów 
śnieżnych do ostatniój chwili nas nie do
szła, a z gazet austryackich nie podobna 
nam już w ostatniój godzinie sprawozda
nia z obrad sejmowych sporządzić.

Zaznaczamy tyłko sam fakt, że na
miestnik, baron Kraus, musiał się stano
wczo zastrzedz przeciw inwektywom i

pokoju. linsynuacyom posła Plenera, który prze-
me rzeczy i przy defimtywnóm określeniu | £ugtryackiemu ciężkie mio-

tał zarzuty, jakoby tenże językowemi

drując i roznosząc mord i pożogę naokół. 
W pobliżu Hanoi spalili powstańcy cztery 
miejscowości. Z Tulouu odpłynął do 
Tonkinu okręt transportowy z załogą 800 
marynarzy.

I wewnętrzny stan Francyi bardzo 
smutny przedstawia obraz. Sesya parla
mentu w roku 1866 złowrogo zapisała się 
w rocznikach dziejów republiki. Wydaje 
ona truiący owoc, którym mają się kar
mić przyszłe pokolenia Francyi. Mamy 
tu na myśli ustawę szkolną, publikowaną 
właśnie w dniu, w którym dokonał ży
wota ziemskiego jej inieyator, Paweł Bert. 
Wszyscy republikanie głosowali za tą bez
bożną ustawą, nazwaną przez ministra 
Gobleta koroną wszystkich reform, jakie 
wprowadzono w życie w Francyi od r. 1789.

To opłakane położenie Francyi zagra
niczne i wewnętrzne nie pozwala też jej 
dzisiejszym władzcom prowadzić samoistnej 
polityki. Republika musi się oglądać na 
to co robią inne mocarstwa. Wiedeń i 
Berlin przyjął deputacyą bułgarską nie 
jako przedstawicielkę rządu bułgarskiego, 
wiec i w Paryżu wolno jój tylko będzie 
występować w charakterze prywatnym. 
Tak postanowiła francuska Rada miuiste- 
ryalna na dniu wczorajszóm; minister spraw 
zagranicznych Floureus udzieli deputacyi 
prywatnego posłuchania.

Choć Bułgaryą opuścił Kaulbars i 
strażnik archiwum rosyjskiego, p. Sa- 

w uwożąc ze sobą ukrytego w skrzy
ni drewnianej znanego sprawcę mordow 
w Dubnicy, nie zasypiają jednak pola 
pozostali w Bułgaryi ajenci rosyjscy 
W Sistowie wybuchły niespokojnosci, 30 
ludzi pod przewodem peusyonowanego po
rucznika. Konstantynowa, usiłowało wy
konać nieprzyjazną dla rządu bułgarskie
go demonstracyą. Ludność Sistowy roz
pędziła sama buntowników; Konstantynów 
został aresztowany. W mieście panuje 
spokój, mimo to nakazał rząd zaprowa
dzić stan oblężenia. Jak donoszą do 
„Berliner Tageblatt“, opuścił Zofią Ka- 
rawelow i przez Bukareszt jedzie do Pe
tersburga. . , .

Znany czytelnikom naszym artykuł 
Morning Post“ (Zobacz artykuł wstę

py w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego 
pod tyt. „Anglia i Rosya w zapasach") 
sprawił taki skutek, jakoby kto uderzył 
w gniazdo szerszeni. Wściekłość prasy ro
syjskiej nie zna granic; „bezwstydnosc 
angielska“ — to najdelikatniejszy jeszcze 
wyraz z tego huraganu przydomków, ja-

tylko przyjemnóm być może, gdyż wło
ścianie osiadujący na parcelach uwalniają 
się od razu od wpływu szlacheckiej 
propagandy. Rząd będzie zdaniem ko
respondenta popierał tego rodzaju parce- 
lacyą, ponieważ toruje ona drogę koloui- 
zacyi rządowej-

Wątpimy bardzo, czy rząd tak samo 
rozumuje. ______________

Podpułkoicnik Villaunie.

ua dyskrecyą rządu.
W polityce wewnętrznej sytuacya się 

wikle. „Nordd. Allg. Ztg“ zaprzecza sta
nowczo twierdzeniu „Magdeb. Ztg“ jakoby 
książę Bismarck w drodze telegraficznej 
Oświadczył 'sfę by i y r z e - i w 
uiu parlamentu, i twierdzi, że w kołac 
•ządowych stanowczo obstawają za przy

jęciem całego projektu wojskowego — 
a więc i siedmiolecia.

Znaczy to mniój więcej tyle, że jeźli 
większość parlamentu nie zastosuje się do 
wymagań rządu, nie przyjmie jego proje
ktu pure et simpliciter, parlament zostanie 
rozwiązany.

W sprawie „sensacyjnej wiadomości“, 
dotyczącej zamachu cara ua niemieckiego 
pełnomocnika wojsko-wego, podpułkownika 
Villaume, tak piszą-gazety berlińskie:

„Pogłoski o zamachu cara na niemie
ckiego pełnomocnika wojskowego w Pe
tersburgu utrzymują się. Sama prasa pół- 
urzędowa jest temu winna, gdyż zamiast 
krótko a zwięzłowato zaręczyć, że pod
pułkownik Villaume jest zdrów i czer
stwy, pisze ona niejasne ogólniki, mó
wiąc, że jej o tój sprawie nic nie jest 
wiadomem. Gazeta „Post“ u. p. w dzi
siejszym numerze pisze, jak następuje: 
„Ponieważ pogłoska o tym zamachu dziś 
jeszcze stanowczo obiega po mieście, 
przeto oświadczamy, że dotychczas nic 
takiego nie nadeszło, coby tę pogłoskę u- 
zasaduić mogło.“

Tymczasem „Potsdamer Nachrichten“, 
które pierwsze tę wiadomość W świat pu
ściły, zaręczają ponownie, że pogłoska ta 
jest niezbitą, i że „żadna gazeta jój za
przeczyć nie może.“

„Szczególną jest rzeczą — pisze jedna 
z gazet berlińskich — że pojawienie się 
tój wieści zeszło się z wyjazdem ambasa- «two 
dora niemieckiego z Petersburga. Nadto 
uderzyło to bardzo, że ua początku bie
żącego tygodnia dość długą wizytę oddał 
minister wojny w tutejszój ambasadzie ro
syjskiej.“ __________

W sprawie wydalania.

Tutejszemu Komitetowi dla wygnańców 
doręczono następujące pismo z Ameryki:

„Chicago, .dnia 3 listopada 1886.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Przewielebny i Czcigodny Księże!
Aczkolwiek rozdzieleni tysiącem mil od ro

dzinnej ziemi, po długich poniewierkach i walce 
o byt pomiędzy żywiołem obcym, nie przesta
liśmy po za Oceanem być wiernymi synami 
Matki naszej Polski i nie zapomnieliśmy o obo
wiązkach bratnich, które, o ile w silach na
szych, staramy się spełniać. Cierpienia braci 
naszych pozostałych w kraju, a wypędzonych 
z pod rodzinnej strzechy, odbiły się w pier
siach wychodźców polskich w Ameryce bole
śniej może, niż pióro słabe określić jest zdolne. 
Skromne darki przesłane tn ztąd w pienię
żnych sumkach na pomoc wygnańcom w onem 
nieszczęśliwem położeniu, są dowodem owego 
sercowego węzła, który splata w cierpieniu 
silniej dłonie bratnie, których przestrzeń ty-

zarzuty,
rozporządzeniami swemi z kwietnia 1880 
r. i ze stycznia r. b. Niemcom czeskim 
ciężką wyrządził krzywdę.

Uwzględnienie języka czeskiego w 
kole, sądzie i urzędzie tal; zacietrze- 

pozorem równo-« 
uprawnienia językowego stawili wniosek o 
rozgraniczenie okręgów sądowych na nie
mieckie i czeskie, na które się większość 
zgodzić się nie mogła.

Rząd i większość czeska przyznawają 
Niemcom czeskim wszystko, co im się z 
prawa słuszności i sprawiedliwości na
leży, — atoli Niemcy czescy nie mogą na 
to patrzeć, iżby inny, jak niemiecki język 
mógł być językiem urzędowym dla Cze
chów i dla tego wbrew wszelkim oczeki
waniom wystąpili ze sejmu.

Schmeykal oświadczył, że Niemcy nie 
wrócą do sejmu, dopóki nie otrzymają rę
kojmi, iż wnioski ich i sprawy przez nich 
poruszone w odpowiedni sposób parlamen
tarny traktowane, a nie z góry odrzucane 
będą.

Niemcy odwoływać się będą na to, 
że i Polacy i Czesi czasu swego jako po
krzywdzona mniejszość wystąpili z Rady 
państwa, — odwoływanie to nie zdoła je
dnakże nikogo przekonać, raz dla tego, 
że Niemcy nie są pokrzywdzeni, a po- 
wtóre dla tego, że jako stronnictwo, 
przyznające się do wiernokonstytucyjno- 
ści, zasadom konstytucyjnym wiernymi 
pozostać powinni.

Pierwszą zaś zasadą konstytucyi jest 
to, że większość głosów rozstrzyga.

Posłowie Plener i Schmeykal wypo
wiedzieli wiele pięknych zasad o potrze
bie szanowania języka mniejszości, o ob
sadzaniu urzędów administracyjnych lu-siąca mil osłabić nie jest zdolna. i , . , . -- ,

Niestety, położenie niezbyt świetne ludu dźmi tej samej narodowości, co społeczen
polskiego w Ameryce nie dozwala pospieszyć stwo, wśród którego działać mają ltd. ltd.

1 Spamiętamy sobie te zasady, i w imię 
ich przemawiać będziemy do pobratymców 
pp. Plenera i Schmaykala.

Czesi, wśród których po wyjściu Niem
ców odezwał się głos : „Bogu dzięki, iż 
znów jesteśmy sami wśród siebie“ .— będą 
umieli jak dotąd, tak i nadal zachować 
miarę i uszanować prawa nieobecnych, 
którzy chociaż zrzekli się praw i obo
wiązków, jakie daje i nakłada konstytu- 
cya, jednakże przez większość słowiańską 
pokrzywdzeni nie będą.

Co się dzieje z walką kulturną?

Pan Scblózer, poseł pruski przy Wa 
tykanie, układa się od pół roku z Kar
dynałem sekretarzem stanu, lub jego za
stępcą, Monsiguorem Galimbertim, atoli 
jaki jest rezultat tych układów, to tru
dno wyrozumieć. Półurzędowe pisma, 
nie wiadomo, czy rozmyślnie, czy przypad
kowo, puszczają w obieg wprost sprzeczne 
ze sobą wiadomości. I tak n. p. przed kil
ku dniami czytaliśmy, że rokowania po-

wspanialszym darem ku biedniejszym od nas.
Wszelako tem, co nam Opatrzność dala, 

dzielimy się tak szczerze, że Bóg może Wszech
mogący grosz ten wdowi w inny sposób nie
szczęśliwym rozmnożyć raczy.

Trzy Towarzystwa polskie w Chicago, to 
jest „Gmina Polska“, „Towarzystwo Przemy
słowe Rzemieślników Polskich“ i „Towarzy- 

Jana III Sobieskiego“, chociaż nie 
pierwsze, pospieszyły z datkami dla wy
gnańców, którym smutny los zgotowany zo
stał. Przeto w imieniu trzech powyżćj wy
mienionych Towarzystw Komitet wykonawczy 
ma zaszczyt przesłać zebraną przez te Towa
rzystwa sumkę 255 .rek (dwieście pięćdzie
siąt i pięć) na ręce Czcigodnego księdza z tą 
pokorną prośbą o wręczenie wyżej wymienio
nej kwoty Komitetowi poznańskiemu składek 
ua wygnańców, gdyż nie mamy wprost sto
sunków z tamtą miejscowością, nie jesteśmy 
świadomi adresów zawiązanych w tym celu 
Komitetów.

Znając zaś prawy charakter Czcigodnego 
Księdza, z najzupełniejszem zaufaniem udajemy 
się pod Jego pasterską opiekę. W pewności 
błogiej, że Jego dobroć naszą śmiałość wyba
czyć raczy, błagamy Go jeszcze raz o pośre
dnictwo w spełnieniu tej braterskiej misyi,

tospontecye Łuryera Pmn.
Górny SlązK, 18 grudnia.

(Ludność górnośląska.)
(—) W końcu zeszłego miesiąca uka

zało się ofieyalue zestawienie rezultatów 
popisu ludności państwa niemieckiego. 
Z danych tych podajemy co najważniej
sze, a Śląska się tyczy. Na dniu 1 gru
dnia 1885 r. liczył Śląsk 4,112,219 mie
szkańców, a mianowicie 2,156,578 kato
lików i 1,867,002 ewangelików, 51,481



żydów i 7048 „także chrześcian“, jak się 
w spisie wyrażono.

W obwodzie rejencyi opolskićj, czyli 
górnośląskiej było w dniu popisu 1,497,593 
mieszkańców (w wrocławskiej 1,579,248, 
w lignickićj 1,035,376). W obwodzie re
jencyi górnośląskiej znajduje się 9 miast, 
liczących więcej, niż 10 tysięcy mie
szkańców, a mianowicie: Królewska 
Huta 32,072, Bytom 26,484, Nysa 
21,837, Racibórz 19,524, Gliwice 
17,660, Prudnik 16,093, Opole 
15,975, Katowice 14,200, Głub- 
szy c e 12, 239.

Niżój 10 tysięcy, a wysój pięciu ty
sięcy mieszkańców liczy na Górnym Ślą
sku pięć miast, a mianowicie: Góry 
Tarnowskie (Tarnowitz) 8618, My
słowice 8322, Kluczbork 6578, 
Koźle 5461 i Głogówek 5018.

Z wiejskich, względnie hutniczych 
osad liczy Zabrze 26,000, Siemia
nowice z Laurahutą 14,000, Szo
pienice 9000, Chropaczów 8000, 
Świętochłowice, Niemieckie 
Piekary i Ruda po 7000, B i s k u - 
pice i Borsigwerk, Orzegów, 
Górny Hajduk i Boguszyce po 
6000, Miechowice, Huta.Anto
ni n y po 5000 mieszkańców. Od przed
ostatniego liczenia (1880 r.) wzrosła lu
dność Śląska o 114,294 dusz.

NIEMCY.
* Berlin, 23 grudnia. Walne ze

branie związku „Arbeiterwohl“ odbyło się 
wczoraj po południu o godzinie 3 w Ko
lonii. Pomiędzy licznymi uczestnikami 
zebrania widziano Najprzewielebniejszego 
ks. Arcybiskupa kolońskiego, ks. regensa 
dr. Moufanga z Moguncyi, jeneialnego se
kretarza związku ks. dr. Hitzego, licznych 
właścicieli i kierowników zakładów prze
mysłowych, pomiędzy innymi pp. Brandtsa, 
Commesa, Beissela, jeneralnego dyrektora 
Hilta, Kerna z Akwisgranu, Thyssena z 
Muhlheimu, Hoffsiimmera z Dureń, wła
ściciela fabryki Schwartza z Bocholt, 
Mullera ze Stahlenhaus, dyrektorów 
Fleckena i Streratha, wielu posłów cen
trum, razem przeszło sto osób. Przewo
dniczący, właściciel fabryki Brandts, po
witał najpierw zebranych, a mianowicie 
ks. Arcybiskupa, poczem zagaił posiedze
nie mową, z którój wyjmujemy następu
jące ustępy : „Na walnóm zebraniu kato
lików niemieckich we Wrocławiu poruszył 
sekretarz jeneralny związku ks. dr. Hitze 
myśl zakładania katolickich stowarzyszeń 
robotników. Miejmy nadzieję, że nasze 
usiłowania w tym kierunku, cieszące 
się najzupełniejszóm poparciem naszych 
zwierzchników kościelnych, jeżeli nam 
tylko nie zabraknie energii i wytrwa
łości , osięgną cel pożądany. Uda 
nam się to tóm łatwiój , im bar
dziej ożywia się u chlebodawców interes 
dla moralnego i materyalnego dobra ro
botników, im szersze zastósowanie znaj
dują środki, jakie związek nasz zaleca 
chlebodawcom celem podniesienia stanu 
robotniczego. Najważniejsza strona, reli
gijno-moralna, potrzebuje tak samo pra
ktycznej opieki ze strony chlebodawców, 
jak materyalna, przy czórn stwierdzić na
leży, że opieka materyalna jest nieza- 
przeczeuie najlepszą legitymacyą dla mo
ralnej. Jest to obowiązkiem każdej wła
dzy występować w właściwych swych 
granicach w interesie religii i moralno
ści, które zawdzięczamy chrześciaństwu. 
Trudno pojąć, jak obojętni są niektórzy 
chlebodawcy na moralny stan swych ro-

APOSTOŁOWIE MOSKIEWSCY.
(23) (Obrusiteli.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

{Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
---------> | r;---------

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 290.)
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I kiedy się już członkowie tej pospie
sznie zebranej komisyi ostatecznie posi
lili przekąską i herbatą — kiedy już Ki
ryłło Siemiouowicz, o tyle przynajmniej 
wytrzeźwiał, że daleko wyraźniej bełko
tał — wtenczas zauważył Piotr Iwano- 
wicz, iż czas by już było zabrać się do 
sprawy.

Westchnąwszy ciężko — przystąpili do 
stołu.

Piotr Iwanowicz zajął prezesowskie 
krzesło naprzeciwko kałamarza.

Stróż Jeremka wprowadził obwinio
nych chłopów, a sędzia rozpoczął inda- 
gacyą.

Dwugodzinna praca do żadnego nie 
doprowadziła rezultatu.

Wywołali Stepana Czerkasa i star
szego Byczkowa, który razem z nim do
ręczył w gubernii skargę.

Stepan Czerkas oświadczył na wstę
pie, że prawo dobrze zna, bo był dwa 
lata przy Kułaku sołtysem.

— Dwa tylko zęby mi przez ten 
czas wytłukł — dodał jakby na nieomyl
ny dowód, że spełniał przy Kułaku swój 
urząd.

Sidor Byczków więcej milczał i hamo
wał czasem Stepana, gdy tenże, według 
jego zdania, w niepotrzebne zapuszczał 
się szczegóły.

botników i jak nieraz robotnicy szano
wani bywają jedynie stósownie do zysku, 
jaki interesowi przynosi ich praca i zrę
czność. Tylko dzielny, prawdziwie po 
chrześciańsku usposobiony robotnik daje 
rękojmią, że zrozumie solidarność intere
sów, zachodzącą pomiędzy nim a chlebo
dawcą, tylko zrozumienie tój solidarności 
daje pewność, że sumiennie spełni całą 
swoję powinność, nawet w takich razach, 
gdy będzie sądził, że mu się dzieje krzy
wda, a takie wypadki zachodzą zawsze.

Kto miał sposobność poznać wysoki 
stopień moralnego zdziczenia, istniejący 
w centrach fabrycznych, kto widział lu
źne obyczaje bezżeunych i nieszczęśliwe 
po części pożycie małżeństw, niegodzi- 
wość dzieci w obec rodziców, obojętność, 
z jaką ci ostatni zaniedbują wychowanie 
swych dzieci, następstwa gorących trun
ków u starych i młodych — i wiele in
nych gorszych rzeczy, — ten zgodzi się 
zemną, gdy powiem, że jest rzeczą konie
cznie potrzebuą, starać się usilniej, ani
żeli dotychczas, o usunięcie choćby dro
bnej części tego złego. Nie wystarcza 
tu, gdy chlebodawcy zakażą i karać bę
dą w swoich fabrykach wszelkie wycie
czki przeciwko religii i moralności; gdy, 
o ile możności, unikać będą pracy nie- 
dzielnój, podnosić powagę rodziców wobec 
ich dzieci zatrudnionych w fabryce, roz
dzielać obie płcie, o ile się to da prze
prowadzić, i wykluczać używanie gorą
cych napojów w fabryce, — działalność 
chlebodawcy wobec robotników w dzie
dzinie moralno-religijnój powinna wy
tknąć sobie cel daleko wyższy. — 
Niech nikt nie powie, że wymaga się 
za wiele od chlebodawców. Należy pa
miętać, że moralnie i religijnie upadli ro
botnicy jedną nogą znajdują się już w o- 
bozie socyalistycznym, zanim jeszcze do- 
siągnęła ich właściwa agitacya socyalno- 
demokratyczna. My, którzybyśmy pierwsi 
zalani zostali tą falą, winniśmy tóż prze
ciwko temu pracować w pierwszym rzę
dzie. Przed niedawnym czasem niepodo
bna prawie jeszcze było mówić o zabez
pieczeniu na przypadek kalectwa, o usta
wach ochronnych dla robotników, o za
bezpieczeniu na starość dla wdów i in
walidów, o prawnie unormowanym czasie 
pracy dla dorosłych robotników. Jakżeż 
zmieniły się dzisiaj te stosunki! Tak sa
mo będzie się miała rzecz z owemi wy
maganiami , stawianemi chlebodawcom, 
którzy przed wszystkimi innymi winni 
pracować nad duchowóm odrodzeniem 
klas niższych. To duchowe odrodzenie 
jest konieczne, w przeciwnym razie bo
wiem mimo całego socyalno-reformator- 
skiego ustawodawstwa nadejdzie fala, 
która pochłonie . łóijź i żeglarzy, —

Obowiązkiem jest chlebodawcy nie 
tylko baczyć pilnie na młodych robotni
ków i robotnice, winien on nadto donosić 
rodzicom, ilekroć zajdzie wypadek świad 
czący o szczególnie złem zachowaniu się 
dzieci. Chlebodawca powinien wiedzieć, 
gdzie i jak mieszkają jego robotnicy, czy 
są żonaci, czy mają dzieci, ile i w jakim 
wieku. Każdy wie, jak rodzaj mieszka
nia, mianowicie u dorastająch dzieci, 
staje się powodem najgorszych wybryków 
w późniejszym życiu. Dobra rada w 
sprawie mieszkania i w danym razie po
moc praktyczna może zaradzić tutaj bar
dzo wielu nieszczęściom. Należy także 
pamiętać o tóm, że lekarz i ksiądz po
winni być zawsze uprzejmie przyjmowani 
przez chlebodawców. Chlebodawcy po
winni zawsze wysłuchać ich życzeń i nie 
zamykać przed nimi swój ręki. Dobre

— Stepauie — targał go za połę — 
zważ, do kogo mówisz; przecież to tacy 
panowie, że napomknij tylko, a już cię 
zrozumieją. Nie trzeba pleść.....

Czerkas na nic nie zważał, — 
rad, że mu się nadarzyła sposobność wy
spowiadania się z całej niedoli, i zwra
cał się kolejno to do tego, to do owego 
członka komisyi.

— Wasze Błahorodje, wysłuchajcież... 
przez miłosierdzie Boskie wysłuchajcie, 
ulitujcie się nad naszą krzywdą; przeć 
wami, jak przy świętćj spowiedzi; żyć z 
nim nie można, na śmierć dusi, wiemy, 
że musimy już czy tak, czy owak, prze
paść.

— Mów wyraźnie, jak to wszystko 
było ? — przerywają mu.

— Było tak — mówi, — zebraliśmy 
się wszyscy razem, bo żyć już było cię
żko, i poczęliśmy go prosić: Sidorze 
Tarasowiczu, mówimy, daj gromadzie 
wytchnąć, dosyć już i tobie — do
syć już i nam, dopóki życia nie za
pomnimy, i drugi przecież nie poganin 
będzie, lecz człek chrzcony, ustąp miej
sca i drugiemu... Oczywiście zagniewał 
się bardzo i powiada: „ach! wy su
kinsyny, ja was tu takich — sia
kich — mówi, starając się przy tern głos 
i ruchy Kułaka naśladować, — ja was 
tu... i jak pocznie nas kropić różnemi po- 
gańskiemi słowy....

-— Stepanie! — targa go za rękaw 
z nieukontentowaniem Byczków.

— Dajcież pokój, Sidorze! — wyry
wając się, wołał zniecierpliwiony — a 
czyż nie widzisz, jak to panowie łaska
wie słuchają?... czekaj, aż się kiedyś ta- 
kiój okazyi doczekasz! — i odsunąwszy 
się od Sidora, tym samym dalej mówił 
tonem. — Wujek Piotr Matwieicz wła
śnie do niego przystąpił, „posłuchaj
cie, powiada, Tarasowiczu, cała gromada 
was prosi, nie róbcież nieszczęścia, hono-

stosunki pomiędzy chlebodawcą a dusz
pasterzem świadczą o szacunku jaki mają 
chlebodawcy dla religii, która dla robotni
ka jak i dla każdego innego człowieka jest 
najlepszą podstawą wszeliiićj moralności. 
Jakąż doniosłość miałyby połączone ze 
szkołą chrześciańskie stowarzyszenia dla 
młodocianych robotników. Uchroniłoby ich 
to przed uczęsczczaniem do karczem i od 
złego towarzystwa, i co zatem idzie, przed 
złemi obyczajami; zamiast trucizny nadto 
otrzymywaliby dobrą strawę dla ducha i 
serca. Jedną z najdobroczynuiejszych insty- 
tucyi są schronienia dla robotnic, które 
w nich znajdują to, co im dawał dom ro
dzicielski i broni je przed niebezpieczeń
stwami publicznego życia. Jednej rzeczy 
wystrzegać się winniśmy przedewszystkiem: 
oto nie wolno nam gwałcić usprawiedli- 
wionćj samodzielności robotników. Nie 
woluo nam wdzierać się w te rzeczy, 
które należą wyłącznie do robotników. 
Przyznając im jak największy samorząd 
przy kasach chorych, wsparć i kasach 
oszczędności, w związkach towarzyskich 
i t. d., pokażemy robotnikom, że szanuje
my ich wolność i samodzielność, chociaż 
korzystamy z prawa wywierania wpływu, 
celem zachowania dobrych obyczajów.“

Następnie referował ks. dr. Hitze o za
daniach towarzystwa i tak mówił: „Dzie
dzina kwestyi społecznych jest nadzwy
czaj obszerna. I tutaj potrzeba podziału 
pracy. Związek „Arbeiterwohl“ wybrał 
sobie pewne, ściśle ograniczone pole pra
cy: praktyczną opiekę nad robotnikiem. 
Związek służy praktyce, nie wdaje się 
więc w naukowe problemata i teorye, 
przez co nie należy rozumieć, jakoby 
ignorował wyniki nauki, albo je lekce
ważył. Związek nasz ogranicza się na 
kwestye i potrzeby stanu robotniczego; 
trudni on się normalnemi stosunkami ro
botników, zadaniem jego jest bronić robo
tników od tego, ażeby nie potrzebowali 
uciekać się do jałmużny. Związek stara 
się osięgnąć ten cel przedewszystkióm za 
pomocą organu swego. Członkowie otrzy
mują go za darmo. Nakład wynosi 1300 
egzemplarzy; ważniejsze artykuły odbi
jają się w 1500 do 1800 egzepl. i roz
dzielają w stosowny sposób. Zadaniem 
organu związkowego jest: oryentować 
czytelników w sprawach materyalnych i 
moralnych, objaśniać im skargi i żądania 
uaszychrobotników, zaznajamiać ich z istnie- 
jącemi zakładami dobroczynności, towarzy
stwami i zachęcać ich do naśladownictwa. 
Praca organu uzupełnia się koresponden- 
cyą i osobistem pośreduictwem jeneralne
go sekretaryatu. Ztamtąd można dostać 
pism i statutów, tam poinformować się o 
wszystkiem dokładnie. Ta koresponden- 
cya i ta dział/».«ść wzrosła w ostatnim 
czasie ogromnie. Pod tym względem wy
chodzi działalność związku daleko po za 
ramy członków; daleko więcej nieczłon- 
ków, aniżeli członków, zasięga rady se
kretaryatu, co pod pewnym względem po
zwala przeboleć małą stosunkowo liczbę 
członków (600). Związek stara się wpły
wać na robotników za pomocą swoich po
pularnych wydawnictw. Na tóm polu mo
żemy się poszczycić istotnie bez
przykładnym ‘rezultatem. — 
W prasie wszelkich odcieni, ze strony 
władz świeckich i duchownych, spotkało 
te wydawnictwa najżywsze uznanie. Dzieł
ka „Hausliches Gliiek“ wyszło w samym 
niemieckim języku, obok wydania orygi
nalnego : wydanie ślązkie, południowo- 
niemieckie, austryackie i szwajcarskie. 
Wydanie dla Austryi i Szwajcaryi uka
zało się już w dwóch nakładach. W nie-

rowoś się „obezcześcił“ (t. j. obezpie- 
czył), masz, powiada, pięć chałup, wołów 
moc...“ Dalej to już dobrze nie pomnę, 
jak się stało — rzekł Czerkas — jeno 
Sidor Tarasowicz się rzucił, nasi ludzie 
się podsunęli, a ten order on sam ze sie
bie zrzucił.

— Sam go zrzucił, czy też z niego 
zdjęto?

— Sam, Wasze Wysokobłahorodje, bo 
był .. tedy bardzo zestrachany.

— Jakżeście się ośmielili na taką 
samowolą, he? — srogo zapytał Łupań- 
skoj. — Byłeś sołtysem, znasz prawo, 
jakżeś się odważył na taki czyn?

Zgnębiony chłop milczał.
— Jeżeli starszyna zawinił, możecie 

wnieść skargę do pośrednika — ciągnął 
dalej Piotr Iwanowicz — wszak prosta 
wam droga.

— Chodziliśmy, Wasze Wysokobłaho
rodje, chodzili, ale nas nabił. Poszliśmy 
do gubernii, odesłali „ciupasem.“ Cóż 
było począć — z rozpaczą zawodząc wo
łał chłop.

Członkowie komisyi spojrzeli po sobie.
Kiryłło Siemianowicz znacząco wska

zał wzrokiem na zegar. Nie mogąc zbyt 
długo wysilać umysłu, drzemał już dawno 
podczas monotonnego opowiadania chłopa 
i dopiero głos siedzącego obok Piotra 
łwanowicza wyprowadził go z tej „czyn- 
nćj urzędowej drzemki.“

Prokurator także się już czuł znużo
nym; przeciągając się leniwie, mrugnął 
znacząco sędziemu — i protokół wstrzy
mano; chłopi zostali wyprowadzeni.

Zwalczywszy obawę przed przeciągami, 
pan prokurator uchylił okna, pokropił się 
perfumami i wręczywszy flakonik wyciąga
jącemu poń rękę Piotrowi Iwanowiczowi, 
mrużąc oczy, osłabłym przemówił głosem:

— Ten zapach kożuchów 
jestdla mnie zabójczym.

Nie chcąc się przypadkiem okazać

mieckim języku sprzedano 230 tysięcy 
egzemplarzy tego dziełka, które opiócz 
tego przetłómaczonóm zostało na język 
polski, holenderski i francuski. Jako naj
ważniejsze zadanie ostatniego roku przy
toczył już przewodniczący propagandę, ce
lem zakładania katolickich związków ro
botniczych. Staraliśmy się oznaczyć dokła
dnie cele i główne zarysy organizacyi i po
zwoliliśmy sobie również przedłożyć tę 
myśl Najprzewielebn. księżom Biskupom. 
Jestto moje i całego zarządu najrzetel
niejsze przekonanie, że cała praca nasza 
będzie daremną, najlepsze zamiary usta
wodawstwa i chlebodawców bezskuteczne^ 
mi, jeżeli nam się nie uda zorganizować 
robotników samych, zapalić ich dla idei 
chrzęściańskiej reformy społeczuój, zje
dnoczyć ich na obronę tronu i ołtarza. 
Gdy sobie pomyślę, że przeszło 600,000 
niemieckich mężów postradało wiarę w 
Boga i Jego sprawiedliwość, uważa 
istniejący porządek rzeczy za niespra
wiedliwy i każdój chwili gotowi go zni
szczyć ; że ten zastęp niewiary i niena
wiści zwrasta z dniem każdym i w na
szych katolickich okręgach, — wtedy po
dziwiam, żeby nie powiedzieć, ubolewam 
nad odwagą tych, którzy się jeszcze na
myślają i liczą i bezustannie zakładają ręce. 
Robotnicy i chlebodawcy, duchowieństwo 
i świeccy, kościół i państwo, wszyscy po
winni się zjednoczyć w wspólnej obronie, 
wspólnój pracy, w tem przeświadczeniu, 
że walczą w imię chrześciańskiego po
rządku i cywilizacyi.“ Kapelan Dorner 
referował o katolickich związkach robo
tniczych w Kolonii. Kapelan Ley z Dussel
dorfu mówił o chrześciańskosoeyalnóm sto
warzyszeniu, które już od r. 1871 istnieje 
w Dusseldorfie a obecnie liczy 1284 człon
ków, przeważuie robotników katolickich.

Ks. Arcybiskup koloński zaznaczył z 
zadowoleniem, że w całych obradach, jak 
czerwoua nić, widna była myśl, iż reli- 
gia musi tworzyć podstawę czynności Sto
warzyszeń robotników. Następnie udzie
lił Arcypasterz zgromadzeniu pasterskie
go błogosławieństwa, poczóm przewodni
czący wzniósł okrzyk na cześć ks. Arcy
biskupa.

WŁOCHY.
* Ojciec św. mianował ks. 

Frańciszka Ksawerego Bauera, Biskupa 
berneńskiego (Morawia), asystentem tronu 
papieskiego.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
spolszczone przez

X. W. P.

I.
Wielkość stworzenia w przestrzeni i czasie

(Ciąg dalszy.)
Że następująca po sobie w pewnym po

rządku koordynacya stworzeń istnieje z sto
pniową klasyflkacyą i doskonałością, tego się 
nie zaprzecza; przeciwnie dowodzi ona nie
skończonej mądrości tego, który ją utworzył 
i ustanowił odpowiednio do okoliczności ich 
życia. W tej rozmaitości form, a nawet w 
kaprysach ozdób objawia się nam mądrość 
nieskończona. — Przypuszczenie, że wszystko 
jest wynikiem sił ślepych i kombinacyi przy
padkowych martwej materyi, któreby tak samo 
przypadkowo się zachowały, jak przypadkowo 
się utworzyły, uważali uczeni zawsze za nie

mniej wrażliwym od prokuratora, Piotr 
Iwanowicz dosadnio to potwierdził stóso- 
wnym grymasem i poprosiwszy sędziego 
o ogień, zapalił cygaro.

Z sąsiedniej sionki doszedł ich nagle 
jakiś zgiełk i wrzawa.

Piotr Iwanowicz porwał się z miejsca; 
do wąziutkiej sionki, dzielącśj urząd na 
dwie połowy, cisnęło się kilku włościan, 
z której stróż Jeremka nadaremnie się 
silił ich wypchnąć.

Ujrzawszy przed sobą pana marszał
ka, padli wszyscy, jakby na komendę, 
pośpiesznie na kolana.

— Wstawajcie! — zawołał Piotr Iwa
nowicz, cofając się tyłem ku drzwiom, 
nie wiedział jednakże co ma sam począć, 
czy wycofać się zupełnie, czy zostać.

Chłopi się nie ruszyli.
— Wstawać .... kiedy wam mówię! — 

zawołał gniewny już Piotr Iwanowicz.
, Klęczący na samym przedzie Iwan 
Świszcz, podniósł się powoli, a za jego 
przykładem poszła i reszta.

Panowie członkowie komisyi zacieka
wieni i zwobieni hałasem, zbliżyli się ku 
drzwiom.

; '-zego cncecie f — marszcząc brw 
i groźnie spozierając zapytał Łupańsko 

Nim odpowiedzieć jednak zdołali, - 
Kiryłło Siemianowicz wysunąwszy s
przed innych, ochrypłym ryknął basem
i- 7,Nah/jkami by was kam 
11 e ! b u n t o w s z c z y k i! nahajkami '

— Ależ pozwólcie Kiryłło Siemian, 
wiczu - przemówił prokurator, usuwaja 
drzw^^a Da Stron^’ P°czćm zamku;

Wasze W y s o k o b 1 a h o r o- 
d i e , wstawcież się za starcem, ujmijcie 
się za nim, bo już drugą dobę siedzi za
kuty w kajdanach.

— Nie mogę mu nic pomódz — rzekł 
Piotr Iwanowicz niby ostro, z niejakićniś 
jednak współczuciem.

dorzeczność, nie zaś za filozofią godną czło" 
wieka rozsądnego.

Jeżeli zaś przeciwnicy nasi pozując na 
głębokich myślicieli, oskarżają nas o ograni
czenie rozumu i nazywają nas antropomorfi- 
śtami, jakobyśmy z głupoty uważali za Stwór
cę tego starca z brodą białą i unoszącego się 
w powietrzu, jak go nam wymalował Rafael 
w swych loggiach, są to brednie a raczćj 
szyderstwa ludzi, którzy własną niewiadomość 
chcą pokryć frazesami górnemi. Duch tylko 
prawdziwie tworzy i myśli, i jeżeli ten przy, 
miot człowiekowi w pewien sposób w udziale 
się dostał, nie wynika ztąd, że czynimy Boga 
równym sobie samym, gdy Mu w przedni spo
sób (eminenter) przymiot ten przypisujemy, ani 
tej, że Go ograniczamy w Jego bycie, gdy sobie 
przedstawiamy, że widzi wszystko, poznaje 
wszystko, że będąc duchem najczystszym 
utrzymuje wszystko, że w nim żyjemy, poru- 
szamy się i jesteśmy, i że jestem dziełem rąk 
Jego. Jeżeli ubóstwo naszych pojęć, a jesz
cze więcej naszej mowy zmusza nas do uży- 
wania o Nim wyrażeń mniej dokładnych, nie 
wynika ztąd, jakobyśmy nie znali tego niedo
statku. My nie czynimy Go człowiekiem 
a ten typ wzięty ze sztuki jest jedyny, który 
się da użyć jako Jego symbol, lecz czyniąc 
to, nie twierdzimy wcale, że wyraża rzeczywi- 
stość. Zarzucają jeszcze chrześcianom, że 
uznają Boga osobistego; lecz w tem 
właśnie okazują swą niewiadomość. Biorą oni 
słowo to w tem znaczeniu, w jakićm się mówi 
o człowieku, a nie wiedzą, że w tój czcigo
dnej tajemnicy oznacza według rozumienia 
chrześciańskiego zgoła coś innego; mięszająto, 
co jest oddzielne trzem Boskim Osobom, z tem, 
co im jest wspólne, istotę (oóęta) z hy- 
p o s t a z ą (osobą). Doprawdy, żądaćby po 
nich można, żeby starali się, nim w tój rze
czy wyrokować i bluźnić rozpoczną, pojąć te 
słowa, które przekręcać zwykli.*) Wyśmie
wają w Genesis figurę Boga, który pracuje, 
odpoczywa, przechadza się w ogrodzie ! Nie
rozumni nie pojmują, że te wyrażenia są 
czcigodnym zabytkiem mowy obrazowej, tło- 
maczącej najświętsze tajemnice i początek 
rzeczy ludziom prostym, którzy nie byli zdolni 
do zrozumienia mowy wznioślejszej; a zapo
minają, że gdy chodziło o wyłożenie pojęcia 
Bóstwa osobie, która była biegła we wszyst
kich gałęziach umiejętności egipskiej, użyto 
wyrażenia najwznioślejszego, w jakiem dotych
czas myśl kształt zewnętrzny przybrała : J a 
jestem, który jestem — który 
jest, mnie przysyła do was. Oto, 
panowie, do czego schodzą szyderstwa nowo
czesne takiego Haeckla, Buchnera, Boys-Rey- 
monda, Virchowa i tylu innych.

Powiecie może, że nie trzymam się rze
czy. Jest prawdą, że nie należy u... -„aszego 
przedmiotu nad tem się rozwodzić. Lecz i oni 
nie mają najmniejszego powodu, ż ■ " ka
żdym kroku, bez wzglę-5 ’ yy '
sowne lub niestosowne, ua yiiyCIl. 
z najwznioślejszych rzecz'?.
szydzili z nas jako 
jakiejś tam moucry czy o^Tyoir 
bawią dzieleniem swych polipów i wybryor <7 
lecz, niech się nie bawią wyszydzaniem tego, 
czego nie pojmują, plując zuchwałe potwarze 
przeciw niebu.

Zostawilibyśmy ich w pokoju, gdyby te 
niedorzeczności zachowali w swój własnćj 
mózgownicy, gdzie mają wolność myśle
nia, co im się podoba; lecz tu się nie za
trzymuję. Zapełniają niemi książki naukowe,

«Sflipwy

*) Co do Boga osobistego poradź się św. To
masza. p. 1. qu. 29. art. 3. in corp, gdzie mówi: 
„Persona significat id, quod est perfectissimum in 
tota natura, scilicet subsistens in rationali natura... 
Conveniens est, ut hoc nomen persona de Deo di- 
catur; non tamen eodem modo, quo dicitur de crea- 
turis. sed excellentiori modo.“

— Bóg widzi, że jest on niewinny, 
w niczem nie zawinił, ulitujcie się na 
Boga nad nim i ratujcie niewinnego — 
wołali, kłaniając mu się do ziemi.

— Prócz poprzedniej winy obwinia go 
jeszcze pan isprawnik o dopiero co 
dokonane przekroczenie powtórnój samo
woli.

— Boże Ty nasz miły!... i cóż za 
samowola? palcem nawet niczego nie 
tknął; tylko tyle, że jak pan ispra
wnik włożył Kułakowi na szyję ten 
men dal, to stary podszedł i na żąda
nie gminy znowu go ściągnął, a wszystko 
odbyło się cicho i przystojnie. Na Boga 
żywego się zaklinamy — płaczliwie mó
wił na przodzie stojący zięć Podgórnego,
— ino, że pan isprawnik raczyli 
wykrzykiwać: że „Sidor Taraso
wicz Kułak najlepszym, naj- 
przedniejszymstarszynąwgu- 
b e r n i i, a wy b e s t y e , powiada, 
w obec tej władzy jesteście 
bunt o wsz czy kami!“

— Boże Ty nasz miły! — z prawdzi
wie serdecznem wylaniem mówił chłop,
— ino, że oni raczyli wciąż krzyczeć: 
„Nahajkami, powiada, was pa- 
dleców.“ A żyd arendarz za nami się 
wciąż uwija i szepce: „A co? nie mó
wiłem, że tak będzie?... wszak 
mówiłem! widzicie!... n a m o- 
jóm stanęło!“ Wtedy pan naczelnik 
krzykuęli żołnierzom: „Brać ich, 
chłopcy!...“ A my im: „Czego się 
WaszeWysokobłahorodie trwo
życie, my was, mówimy, panie naczelni
ku, i palcem nie tkniemy.... Wtedy to 
właśnie stary Podgórny wystąpił, mówiąc: 
„Mnie to, Wasze Wysokobłahorodie, wiąż- 
cie, ja jeden ino winien....“ Zaraz go tćż 
skrępowali, potćm okuli w kajdany — no 
i siedzi....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przeznaczone dla ludu i młodzieży ; wydawała
je jako owoc wielkiego postępu. Włosi nasi*
porzuciwszy z lekceważeniem tradycye takich
Srt’ Jtk Vallinieri- Redi> Spallanzani i tylu
ścH chluhirąC- °hWytają Się ich niedorzecznO-
śc gneH n *leJeszcze’ Że ich w tśm Prze‘ 

gnęli. o hańbo naszego wieku!
nie widzimy1"7- rZeCZ-. My w Pstrzeni 
ani co d y fzmCy’ aD1 co d0 ciekawości,
śladu • W CZasie nie widz™y
bedz1ePichą iU .rzeCzy’ani ^myjaki i kiedy 
łości nr e 1 i“’6-' danU odległości i ma-
rozum P H-1 przyszlości Przechodzą nasz 
zuTe\n tP?CZątkl rz.eczy> jak je nauka wska-

S. ad^ tajemnicą, tajemnicą również ich 
™ZW°J ich koniec. Ażebyśmy się nawzajem 

umie i, nazwijmy te przyczyny wedle ugody 
S 1 t m 1 •'Pe’ jakiekolwiek są, wzięły po-
czą e ze siebie nie mogły go wziąć, wzięty 
*° z ądinąd, wziąć go jedynie mogły od 
owego Jestestw a, które wyłącznie jest 
przez swą własną żywotność t z konieczności.

ie pozostawiło ich Jestestwo to, gdy się 
rozwinęły, samym sobie i nie zaprzestało się 
o nie troszczyć. Utrzymuje je swą mocą w 
ycie i zachowuje je przez nieustające stwa- 

■ydnb!6' - za obrębem tego początku nie 
•z m^r D1C P°ją<i’ an‘ tćż zdolna jest nauka 

rzecze °}5rę^em °<ikryć nam początek
i i1C1 koniec. Koniecznością jest do-

21. w tym łańcuchu ostatniego ogniwa 
które jest przymowane do tronu Boga.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie Towarzystwa Gimnastycznego 
w Poznaniu

za pierwsze półrocze istnienia.
Towarzystwo Gimnastyczne w Poznaniu zo

stało zawiązane na dniu 2 czerwca 1886 r. 
przez kilku młodych obywateli grodu naszego.

Do zarządu obrani zostali następujący pa
nowie: Władysław Seydlitz przewodniczący, 
Kaźmirz Klemczyński zastępca, Leon Rudzki 
nauczyciel gimnastyki, Franciszek Januszewski 
zastępca, Wincenty Langa skarbnik, Józef 
Ganke sekretarz, Romuald Nikulski porządkowy.

Z powodu, że nauczyciel gimnastyki pan 
Rudzki miał zamiar na dłuższy czas Poznań 
opuścić, nastąpiła zmiana zarządu i to w na
stępujący sposób: jako nauczyciel gimnastyki 
obrany został p. Januszewski, jako zastępca 
p. Nikulski; na porządkowego p. Bolesław Sa- 
moliński.

Rozwój Towarzystwa był bardzo pomyślny.
Przy zawiązaniu liczyło Towarzystwo na

sze członków 22, w ciągu półrocza przybyło 
189, razem 161. — Ubyło z powodu wy
jazdu 1(1, umarł J, skreślono 6, wystąpiło 2, 
w^Buł ' r!’zem 22. — Zatćm liczy To-
A-londng Po.r i ?• "‘«-członków 139.

na komunik •: 'cr u as tycznych odbyło się
Z nadshodząe-^ijr-ycb 4, nadzwyczaj- 

dzenia zapanowa, t, *•“ U). — Posiedzeń
nie -i ,. -.
r ~ następujący:

Dochód: Wstępne i składki miesięczne 
174,10 marek, wstępne i składki dobrowolne 
35,94 marek, za pośrednictwem „Wielkopola
nina“ 9,55 marek, dochód z zabawy odbytej 
W dniu 14 listopada na sali p. Knolla 41,05 
marek, razem 260 64 marek.

Dochód 260,64 marek, rozchód 124,95 
pozostaje 135,69 marek.

Sprzętów gimnastycznych Towarzystwo po
siada: skocznie i odskocznie, prężnik.

Prócz tego posiada Towarzystwo małą bi
bliotekę, składającą się z kilku roczników 
„Przewodnika Gimnastycznego“, oraz kilku to
mów dzieła „Zarys nauki gimnastyki“ przez 
Durskiego.

Po upływie pól roku p. Ganke złożył urząd 
sekretarza, a na miejsce jego obrany został 
p. Leon Rsjewski.

Szanownym Ofiarodawcom, oraz pp. Re
daktorom pism składamy staropolskie „Bóg 
zapłać“, a sobie nadal „Szczęść Boże“.

Władysław Seydlitz, Bolesław Samoliński, 
przewodn. w zast. sekret.

miejscowa, prmcjoMta i waiw.

Poznań, piątek 24 grudnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał na

dwornemu malarzowi herbów i królewskiemu 
malarzowi witraży Glińskiemu w Ber
linie, królewski order korony czwartej klasy.

* Od J. IF. Księdza Oficyała dr. 
Ilkowskiego odbieramy z prośbą o u- 
mieszczenie następujące:

„ Podziękowanie:
Nie mogąc szczegółowo, jakbym tego 

pragnął, wszystkim licznym Przyjaciołom, 
Znajomym i Współbraciom odpowiedzieć 
na Ich listy lub telegramy i podziękować 
za Ich serdeczny udział w jubileuszu mo
im kapłańskim, czynię to na tej drodze 
z zapewnieniem dozgonnej wdzięczności.

Poznań, dnia 24 grudnia 1886.
Ks. Edward Likoivski.u

Uzupełniając wczorajszą naszą wzmiankę 
o wręczeniu Czcigodnemu Jubilatowi obrazu 
Matejki, nadmieniamy, że w skład Komitetu, 
który się urządzeniem obchodu zajmował, na- 
leżeli pp. : August br. Cieszkowski, . marsza
łek Kurnatowski, radzca dr. Kaźmirz Szu- 
man, dr. Stanisław Jerzykowski, _ ks. prób. 
Pędziński, ks. prof. dr. Dziedziński,. ks. prób. 
M. Dałkowski, ks. prób. J. Gałecki, ks. dr. 
A. Kantecki, ks. S. Staśkiewicz, ks. admini
strator Wawrzyniak.

Przy wręczaniu obrazu był także obecny 
poseł Wł. Wierzbiński.

Adres, odczytany przez marszałka p. Kur
natowskiego, wykonany jest bardzo misternie 
i ozdobnie w drukarni „Kuryera Poznańskie
go,“ ozdobiony prześlicznym inicyałem „L“ 
w bardzo szlachetnym stylu wykonanym, oraz 
akwarelą, przedstawiającą seminaryum poznań
skie, w którem Jubilat 20 lat zamieszkiwał. 
Piękna i gustowna teka zrobiona jest w pra
cowni p. Januszyńskiego, introligatora w Po
znaniu.

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia
ry. Z przeniesienia 365 marek 27 fen. 
Dziś nadesłała hrabina JUarya Kici, 
lecka z Oporowa 10 marek, w miej
sce powinszowali noworocznych.

Razem 375 marki 27 fen.
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby 

społeczeństwo nasze naśladowało ten pię
kny przykład. Życzymy sobie wszyscy 
jak najlepiój, o tem zapewne nikt nie 
wątpi, pocóż tedy jeszcze zapewnia' się 
o tćm osobno, w konwennasowy sposób, 
gdzie litery Z p. n. r., lub Z p. i. tak 
mało mówią, a kosztują wiele. Zamiast 
powinszować noworocznych, winszowania 
imienin, telegramów, listów niepotrze
bnych, składajmy na Bank ziemski w 
Poznaniu.

Na biedne dzieci szkolne z prawego
brzegu Warty. Z przeniesienia 47,50 m. 
Hr. Seweryn Bniński z Gułtów 8 m. Hr. Jó
zefowie Mycielscy z Kobylopola 5 m. w miejsce 
powinszowań noworocznych. — Razem 60,50 
marek.

* Dowiadujemy się ku wielkiej boleści 
naszej, że szanowny poseł p. Kaźmirz Kantak 
od dnia wczorajszego ciężko zaniemógł ; jest 
obawa, że z tego zaziębnięcia wywiąże się 
jaka niebezpieczna choroba.

Życzymy Szanownemu Deputatowa, aby 
te obawy okazały się płonnemi i abyśmy go 
niezadługo zobaczyli znów czerstwym i zdro
wym, broniącym z ław polskich sejmu pru
skiego naszej świętej sprawy.

Teatr polski. Jutro na liczne żąda
nia komedya Zygmunta Przybylskiego „Wi
cek i Wacek“.

W niedzielę dramat z francnzkiego „Gło
śna sprawa“.

W’ poniedziałek po raz drugi komedya 
Feuilleta „Chamillac“.

We wtorek dramat Ohneta „Właściciel 
kuźnic“.

W czwartek komedya Kaźmirza Zalewskie
go „Nasi zięciowie“.

W piątek komedya Aleks, hr. Fredry 
„Damy i buzary“.

Ceny zniżone.
W sobotę dnia 1 stycznia dramat Syro

komli „Kasper Karliński“.
W niedzielę dnia 2 stycznia obraz dra

matyczny uscenizowany z powieści Sienkiewi
cza „Potop“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyż u“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod- 

cz s przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich
w Poznaniu urządza jutro dnia 25 grudnia 
r. b. (w pierwsze święto Bożego Narodzenia) 
na sali Hotelu Saskiego przedstawienie ama
torskie. Odegranem będzie „Zagroda Sobkowa“, 
melodramat w 5 aktach i 1 odsłonie ze śpie
wami i tańcami, przetłómaczył z niemieckiego 
Edward Błutnicki, muzyka J. N. Nowakow
skiego. Początek o godzinie 7’/2 wieczorem. 
Po przedstawieniu „zabawa z tańcami“. — 
O liczny udział uprasza Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w ponie
działek dnia 27 b. m. (w trzecie święto) na 
sali p. B. Knolla przy ulicy Wrocławskiej. 
Początek jak zwykle o godzinie 8Va wieczo
rem. Będzie to już ostatnie zebranie w sta
rym roku, przeto liczny udział członków po
żądany. — Zarazem nadmienia się, iż w No
wy Rok urządza Towarzystwo w hotelu saskim 
przedstawienie amator skie o czćm 
bliższe wiadomości podadzą afisze. Z a i z ą d.

* W dzień św. Szczepana t. j. w drugie 
święto będzie rozdawana gwiazdka 
biednym dzieciom, urządzona zabiegami Towa
rzystwa Młodych Przemysłowców. Rozdziela
nie podarków rozpocznie się o godzinie 4 po 
południu na sali p. Knolla.

Na. pokrycie niedoboru tejże gwiazdki od- 
będzie Się W tymże dniu na wymienionój wy
żćj sali skromna zabawa z tańcami. 
Początek zabawy o godzinie 7 wieczorem. — 
Zaprasza się uprzejmie szanownych członków 
i przyjaciół naszego Stowarzyszenia, tak na 
rozdzielenie gwiazdki, jak na zabawię.

Zarząd.
* W tej chwili dowiadujemy się, że urzę

dnik konsulatu niemieckiego w Warszawie, 
Kurnatowski, odebrał sobie życie wy
strzałem z pistoletu.

* W sprawie kolonizacyi piszą „Beri. Pol. 
Nacbr.“ pod dniem 22 b. ni.: „Komisya ko- 
lonizacyjna bierze się energicznie do dzieła. 
Niedawno posunęła wielce naprzód swe prace, 
obradując podczas dwóch dni od rana z małą 
przerwą aż do późnego wieczora. Co się ty
czy kolonizacyi, to zamyśla komisya najprzód 
poczynić pewne próby, a następnie czekać na 
rezultat, a zanim ustanowi pewne normy, które 
mogłyby w praktyce okazać się niewłaściwemi, 
rozpocznie na próbę kolonizacyą dwóch mająt
ków aby ze zebranego przy tem doświadcze

nia uzyskać stałą podstawę do obszerniejszego 
działania. Podział obudwóch majętności na go
spodarstwa chłopskie resp. mniejsze sadyby 
chłopskie, ma być tak uskuteczniony, iżby nowi 
koloniści użyć mogli lata na urządzenie swych 
budynków mieszkalnych i gospodarskich. Kwe- 
stye w łonie komisyi nie rozstrzygnięte przedło
żone zostaną ministerstwu stanu do decyzyi, 
gdzie tymczasem zostaną także rozstrzygnięte. 
Jeżeli jesteśmy dobrze poinformowani, to mi- 
ministerstwo stanu na dzisiejszem posiedzeniu 
kwestyami temi się zajmie. Wszyscy ucze
stnicy pracują więc usilnie, iżby ustawa sto
sownie do instrukcyi tejże energicznie wyko
nana została.“

* Protest przeciwko wyborowi adwokata 
dr. Villnowa (w 1 okręgu II klasy), odrzu
cony przez rejencyą, ma być wniesiony do na
czelnego prezesa.

* Według zestawienia, dokonanego przez 
cesarski urząd sanitarny za rok 1885, uro
dziło się w Poznaniu w owym roku 2377 
żywych dzieci, czyli 34,9 prct. na 1000 mie
szkańców, zmarło zaś 1962 osób czyli 28,8 
procent. Gwałtowną śmiercią zmarło 51 i to 
38 z powodu nieszczęśliwego wypadku, 13 
popełniło samobójstwo.

* Jaraczew. Pocieszającą wiadomość o- 
trzymała w tych dniach parafia jaraczewska. 
Oto na zaniesioną prośbę, iżby czcigodnemu 
naszemu ks. dziekanowi, odsiadującemu w Śre
mie karę więzienną, wolno było święta w pa
rafii swój przepędzić, nadeszła odpowiedź przy
chylna. Petycyą tę podpisali nawet akatolicy. 
Dzięki Najwyższemu za tę łaskę !

* Bydgoszcz. Radzca rejencyjny i szkolny 
Schmidt otrzymał emeryturę. Następcą jego 
ma podobno zostać ks. dr. Warmiński z 
Paradyża.

f W tych dniach umarł znany i w Księ
stwie obywatel, p. Ludwik Busse z Nie- 
gibalic w Królestwie Polskiem. Wczoraj w 
czwartek odbył się jego pogrzeb. R. i. p.

* Wrocław, 18 grudnia. Od 10—12 
b. m. obchodzili akademicy narodowości nie
mieckiej pamiątkę 75-letniego istnienia tutej
szej wszechnicy. Szereg uroczystości jubi
leuszowych rozpoczął się wieczorem 10 b. m. 
korowodem z pochodniami. Około 1000 aka
demików miejscowych i członków delcgacyi 
zamiejscowych związków snuło się z muzyką 
na czele po niektórych ulicach nadodrzańskićj 
stolicy po części w powozach (reprezentacya 
studentów), po części w kostynmach Wallen- 
steinowskich. Nazajutrz wieczorem odbył się 
oficyalny komers, a trzeciego dnia aż dwa po
siedzenia ranne przy piwie. Było dużo mów, 
toastów i wynurzań. Oświadczano się z go
towością podążenia pod sztandary Marsa, jak 
gdyby surma wojenna już zwoływała synów 
Germanii do walki. Podnoszono pomiędzy 
innemi i to, że Wrocław wraz z Królewcem, 
Wiedniem i Pragą(?) to przedmurza strzegące 
niemczyzny w obec slowiatyzczyzny. Nad-, 
burmistrz wrocławski przypomniał, że Wro
cław zawsze stał na straży przeciwko 
Czechom i Polakom, a zapomniał widocznie 
przy tej sposobności podnieść, że mimo tego 
istniały pod osłoną władz miejscowych aż do 
tego roku jubileuszowego obok akademickich 
związków niemieckich i stowarzyszenia aka
demików Polaków i że dopiero w bieżącym 
roku położono im, t. j. polskim stowarzysze
niom, koniec, gdy właśnie jedno z nich przez 
sławnego prof. dr. Pnrkyniego, członka ów
czesnego grona uniwersyteckich profesorów 
■wrocławskich, założone, Towarzystwo 1 i- 
teracko-sł ow i a ń s k i e, 50-letni jubi
leusz istnienia swego obchodzić miało. Za
pomniał podnieść pan nadburmistrz, jakie to 
gorzkie uczucie musialy ostatnie jubileuszowe 
uroczystości wywołać w sercach wrocławskich 
akademików Polaków.

f Ks. Antoni Dąbrowski, b. profesor i 
wicerektor seminaryum duchownego w Krako
wie, kapłan zgromadzenia księży Misyocarzy 
na Stradomiu, nr. r. 1816, zakończył życie 
w 45 roku kapłaństwa dnia 22 bm. R. i. p.

* Konkurs „WieczorówRodzinnych.“ Wszy
stkie pisma nasze rozpisują się o rozmaitych 
konkursach, które się nieustannie obecnie mnożą, 
nigdzie wszakże nie napotkaliśmy wzmianki 
o konkursach „Wieczorów Rodzinnych,“ pisma dla 
młodego wieku, wychodzącego w Warszawie pod 
kierunkiem p. M. I. Zaleskiej, a jednakże zasłu
gują one więcej może od innych na uwagę. Kon- 
kursa te odbywają się w Kółku także niejako 
rodzinnem, bo pomiędzy redakcyą i młodymi 
czytelnikami. O ile wiemy, coś podobnego 
wprowadzi! niegdyś ś. p. Jachowicz w dzien
niczku, który wydawał dla dziatwy; on także 
umiał utrzymać ten stosunek prawdziwie ro
dzicielski ze swoimi czytelnikami, korespondu
jąc z nimi, odpowiadając na ich zapytania, 
dając rady zbawienne, roztrząsając różne kwe- 
stye i obmyślając zadania do rozstrzygnięcia. 
Otóż i w „Wieczorach Rodzinnych“, oprócz 
korespondencyi niezmiernie ożywionej, ogła
szane bywają zadania, na które młodzież od
powiada. W tym roku n. p. między innemi 
natrafiliśmy na pytanie: „Czćm pragnęlibyście 
się wsławić w przyszłości?“ Z prawdziwóm 
zajęciem odczytaliśmy liczne odpowiedzi dzieci, 
wszystkie bowiem byty wspomniane choć w 
kilku słowach, co uważamy za pomysł bardzo 
trafny, gdyż w ten sposób każdy może po
równać odpowiedź swą z innemi. Nagrody 
przyznano trzem dziewczątkom, z których je
dno prdgnęło pozostawić po sobie imię pra- 
wdziwćj niewiasty polskićj, drugie zdobyć sła
wę wzorowćj gospodyni wiejskićj, trzecie 
poświęcić się oświacie ludu. Na czas waka- 
cyi ogłosiły „Wieczory“ znów konkurs ro
bót ręcznych; napłynęło tćż ze wszystkich 
stron kraju mnóstwo koszulek, kaftaników, 
które redakeya oddała do szpitalika dziecinne
go, małe robotnice dostały nagrody za najle
psze robótki, przy tćm ogłoszono list dzięk
czynny ze szpitalika. Czy może być lepszy 
sposób zachęcania dzieci do pracy i rozbudza
nia w nich uczuć miłosierdzia? Szczerze po

winszować można redakcyi tego pomysłu. 
Kierowniczka „Wieczorów“ znana z prac 
swych na polu pedagogicznem, obmyśliła ró
wnież doskonały sposób, uniknienia niestoso
wnego bardzo rozgłaszania nazwisk dzieci o- 
trzymujących nagrody. Każde z nich musi 
sobie obrać pseudon:m i tylko ten pseudonim 
jest wydrukowany w piśmie‘'przy sprawozda
niu konkursowćm.

* Polskie majątki na Ukrainie. Czytamy 
w korespondencyi „Kraju“: „ . . . A jednak 
pomimo to wszystko dużo jeszcze ziemi ukrain- 
nej zostało w rękach Polaków. Kilka fortun 
prawdziwie magnackich przoduje licznym, bar
dziej skromnym zastępom obywatelstwa w Ki- 
jowszczyznie. Są tu mianowicie: w pierwszym 
rzędzie majątek Branickich, który obec
nie jest największą ziemską posiadłością w gu- 
bernii kijowskiej. Starostwo bialocierkiewskie 
darowane przez Stanisława Augusta hetmanowi 
Ksaweremu Branickiemu, już w roku 1774 
składało się z 134 olbrzymich wsi ukraińskich.
Z biegiem lat, znana oszczędność hetmanowej 
i rządność syna jej senatora, rozszerzyły ma
gnacką majętność nowemi licznemi nabytkami. 
Dopiero w 1864, kiedy jeden z synów sena
tora, hrabia Konstanty, zniechęcony następ
stwami zawichrzeń politycznych, sprzedał swoję 
schedę i wyjechał za granicę, własność ta 
ogromna zmiejszyła się znacznie, zwłaszcza, że 
jednocześnie i brat Konstantego, Aleksander 
pewną część schedy Stawiskićj zbył także, a 
część hr. Ksawerego po roku 1848 uległa 
konfiskacie. Dalej mamy dobra ks. Maryi 
Czetwertyńskiej primo colo Rzewuskiej; 
wskutek niepraktycznie kierowanej administra- 
cyi, niedawno jeszcze znajdowały się one w po
łożeniu wielce krytycznem. Ojciec księżny, 
hr. Włodzimirz Potocki, wnuk Szczęsnego, a 
syn pułkownika Włodzimirza, był panem dawnego 
autoramentu, nie oglądającym się na jutro. 
To tćż po powrocie swym z wychodztwa 
sprzedał w Bracławszczyznie dla zaspokojenia 
kredytorów klucz hołowaniecki i w Kijo- 
wszczyznie większą część daszowskiego; kie
dy zaś, po wzięciu, ze zgonem rodzonego bra
ta Stanisława, znanego spadku pod Humaniem, 
sam nagle zszedł ze świata, zostawił na tych 
wartujących około pięciu milionów rubli do
brach — sześćkroć sto tysięcy długu. Jedy
naczka córka, wdowa po zmarłym w czasie 
ostatniej kampanii wschodniej za Dunajem br. 
Adamie Rzewuskim, ujrzała się na razie, po
mimo spadłych na nią w najcudniejszćj ukraiń
skiej glebie dwudziestu wsi, w nader kłopo- 
tliwem położeniu. Szczęśliwy traf zrządził, że 
wracający z dalekiego Wschodu wypróbowany 
ciężkiemi kolejami życia ks. Witold Czetwer- 
tyński poznał się z wdową i rychło potćm zo
stał jćj małżonkiem. Zapobiegliwość i rozsądna 
oszczędność nowo skojarzonćj pary w ciągu 
lat czterech zdołały wydobyć z zawikłanego 
położenia znaczny bardzo majątek i postawić 
go na fundamencie pewnym, dalekim od roz
bicia. Piętnaście kolosalnych wsi w podwy- 
sockim kluczu, tudzież pięć w daszowskim, 
wydzierżawiają się obecnie przeważnie szlachcie 
miejscowej. Z kolei następują dobra jenerała 
Adama Rzewuskiego, ojca debiutującego obe
cnie w zawodzie komedyopisarskim autora 
„Potrzebnych grzeszków“, a rodzonego brata 
autora „Listopada.“ Po śmierci szczodrego 
aż do nadmiaru ojca, położenie kasztelanica 
było wielce krytycznem. Tylko w drugićj 
połowie poświęconego gorliwćj służbie wojsko- 
wćj żywota, szczęśliwszy los mu się uśmie
chnął. Tak przez kupno dóbr ogromnych od 
siostrzenicy swej Mniszchowćj, jak przez umie
jętne oczyszczenie z długów objętćj po bracie 
Erneście znacznćj fortuny, wrócił on do da
wnego splendoru swoich możnowładnych z 
epoki saskićj i stanisławowskiej protoplastów. 
Ostatnią z pierwszorzędnych posiadłości na 
Ukrainie, jest znaczny bardzo majątek ś. p. 
Józefa Jaroszyńskiego. Przed dwoma laty 
ten niepospolitych zdolności rólnik-przemyslo- 
wiec zmarl nagle za granicą, pozostawiając 
dzieciom kilkadziesiąt wsi, ocenionych razem 
z licznemi cukrowniami na 9 milionów rubli. 
Wielki to był spadek, ale i nie małe łączyły 
się z nim ciężary, bo aż trzy miliony dłu
gów. Obecnie powstaje dylemat: albo spad
kobiercy poprowadzą równie jak niebożczyk, 
zręcznie a szczęśliwie ten wielki warsztat 
rolniczo-przemysłowy, albo zagrozi dobrom tym 
nawal zawikłanych interesów z powodu fa
langi pożądliwych wierzycieli, którzy nazbyt 
może ufali geniuszowi zmarłego przedsiębiorcy 
majątkowego. Rozpisywać się szczegółowo o 
drugorzędnych posiadłościach panów ukraiń
skich jest rzeczą niemożebną. Podobne spra
wozdanie stworzyłoby rejestr sążnisty całych se
tek fortun, złożonych zjednćj, dwóch, kilku i 
kilkunastu wsi bardzo rozległych i intratnych. 
Dla dania ogólnego tylko wyobrażenia o roz
miarach zachowującego się tutaj dotąd dawnego 
obywatelskiego żywiołu, dość powiedzieć, że 
naliczyliśmy 33 nazwisk właścicieli polskich, 
posiadających albo wsie pojedyńcze, albo całe 
klucze, liczące od 1500 do 11,000 dziesięcin 
ziemi. Posiadacze 1000 dziesięcin lub nieco 
mniejszych i większych gruntowych roległości 
tworzą także zastęp bardzo znaczny. Słowem, 
ogólny wykaz fortun szlacheckich na Ukrainie 
razem wziętych, przedstawia się jeszcze w tak 
pokaźnćj cyfrze, że usposabiać zdolen do opty
mistycznych wniosków, gdyby obejrzenie się 
w przeszłość, na to co, było i przepadło, nie 
obniżało w wysokim stopniu tego kalibru unie
sień. Nie ma takich potęg indywidualnych, 
któreby huraganom społecznym się oparty, a 
w naszych spokojniejszych nareszcie czasach, 
mrówcza tylko praca, do którćj s p e c y a 1 • 
n y c b zdolności nie posiadamy, osiąga rezul
taty prawdziwie olbrzymie. Edw. Chi.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25go 
grudnia Narodzenie Pańskie.

Pojutrze dnia 26go grudnia św. Szcze
pana m.

W. poniedziałek dnia 27 grudnia św. Jana 
Ewangielisty.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 23 grudnia. Telegraficzne 

biuro korespondencyjne oświadcza na mo
cy udzielonych mu iuformacyi, że cal- 
kićm fałszywą jest pogłoska, podana 
przez kilka dzienników, jakoby rząd au- 
stryacko-węgierski zamówił 400,000 re- 
petyerów w fabrykach amerykańskich.

Bern, 23 grudnia. Rada stanu upo
ważniła radę związkową do zażądania 
kredytu na zakupienie materyału wojen
nego w roku przyszłym. (Zobacz Prze
gląd w „Kuryerze.“)

Petersburg, 23 grudnia. „Pra- 
witelstwienny Wiestnik" zaprzecza wia
domości, jakoby rząd rosyjski postanowił 
nie zamawiać w przyszłości lokomotyw 
do pociągów kolejowych w fabrykach za
granicznych ; decyzya dotąd nie na
stąpiła.

L o n d yn, 22 grudnia. Książę Ale
ksander heski i książę Aleksauder Bat
tenberg opuścili dziż Windsor i wracają 
do Niemiec.

Rzym, 24 grudnia. Z odpowiedzi 
na życzenia, złożone Ojcu świętemu przez 
Kolegium kardynalskie z powodu świąt 
Bożego Narodzenia, zaprotestował Leon 
XIII ponownie przeciw ruchowi antiko- 
ścielnemu we Włoszech.

Pary ż, 24 grudnia. Minister Flou- 
rens oddał wczoraj dopiero wizytę amba
sadorowi niemieckiemu, br. Münster, po
nieważ dla choroby nie mógł być obe
cnym podczas przyjęcia ciała dyploma
tycznego w ministerstwie spraw zagrani
cznych.

WibńiiŁości literaclie i artystyczne.
„Ka Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
32) Ks. Marchwicki z Obrzycka 1 egz.

Przybyli do Poznania.
Poznań 23 grudnia

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani br. Mycielska z Grabia, hr. Potu- 
licka z Próchnowa, hr. Jezierski z Kró
lestwa Polskiego, Taczanowski z Poczda
mu, Chełmicki z Zakrzewa, Skrzydlewski 
z żoną z Ocieszyna, Grabowski z Geiss- 
lingen, Sikorski z Ostrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Walewski z familią z Ostrowa, Błocisze- 
wski z Maryanowa, Szumann z Kruświcy, 
Rakowski z Grodziszczka, Kucharkowski 
z Dopiewca, Abracbamczyk z Zielonogóry, 
Drożdżyński z Wiednia, Ćwikliński z 
Prusiec.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

gwiazdkę!
polecam znawcom i amatorom znane ze swój dobroci 
papierosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma 
Vulkan w Dreźnie w wielkim wyborze. Równo
cześnie zwracam uwagę na wyborne cygara z 
pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przystępne. (1157)

T. Z3rd.0rCTXri.cz 
Poznań, Nowa nl. B.

Tylko tania cena i znakomite skutki zro
biły z nich prawdziwy irodek ludotcy. Schrfi- 
tersdorf pod Bydgoszczą. Wielmożny Panie. Za
żywam od ll/2 roku aptekarza R. Brandta pigułek 
szwajcarskich, gdyż cierpię na uporczywą obstru
kcją i wzdęcia. Dałem ich także użyć żonie mćj 
i dzieciom i to z jak najlepszym skutkiem, dla 
też mogę je każdemu polecić jako najlepszy środek 
domowy. Dziękując uprzejmie, pozostaję z szacun
kiem E. Langner. Przy zakupnie uważać należy, 
aby każde pudełko miało biały krzyż w czerwonem 
polu i podpis R. Brandt. (119)

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 grudnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 166,—
maj-czerwiec 167,-

Żyto słabo.
grudż -styczeń 129,--
kwiecień-maj 131,—
maj-czerwiec 132 —

Olej rzep, stale.
kwiecień-maj 46 30
maj-czerwiec 46.60

Okowita słabo.
w miejscu 37.50 1
grudź.-styczeń 38,- ¡
kwiecień-maj 39.10 '
maj czerwiec 39.30 j
czerwiec-lipiec 40,10
lipiec-sierpień 40,70 I

Owies
grudź.-styczeń 112,-
Wyp -żyta wsp. 400
Wyp.-oko. kw. 3/00

Szczecin. 24 grudnia
Pszenica wyżćj.
grudź.-styczeń 164.—
kwiecień-maj 168,50

Żyto stale.
grudź.-styczeń 124,—
kwiecień-maj 129,50

1 e> <"zen niezm.
grudzień 45.—
kwiecień-maj 45,50

Kapitały.
Berlin, 24 grudnia 1886.

Consol. 4°/0 105,60
Pozn. 4% listy z. 102,— 
Poz. 3l/2°/o list. z. 09,50 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 161,76 
Austr. renta srebr. 66,90 
Ros. banknoty 188.30 
Ros. consol. 1871 95,26 
Ros. listy zast. 92,60 
Pol. 5% listy zast. 58,10 
Pol. likw. 1. zast. 54,60 
Węg. 4°/0 renta zł. 83,50 
Austr. kred.akcye 474,50 
Austr. franc, kol. 40o,50 
Lombardy 167,—
Uspesob. słabe.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita spok. 
w miejscu 36,30
grudż-styczeń 36,30
kwiecień-maj 38.30
czerwiec-lipiec 39,60

Petroleum
w miejscu 11,40

Rzepik 
w miejscu

Z3rd.0rCTXri.cz


Stan powietrza.
Dnia 23 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

CC*1

p
Mulaghmnre . . 758 ' Z. Płd. Z. 2 pochmurno) 6
Aberdeen . . . 751 Płn.Z. 5 pół zachm. 2
Chrystiansund . 752 I W.Płd.W. 5 bez chmur 1
Kopenhaga . . 750 I Płd.Płd W 3 śnipg -3
Sztokholm . . . 756 W. 2:mgła -1
Haparamla. . . 759 i Z. 2lzachm. -9
Petersburg . . . 769 Płd.W. 3 , parno -11
Moskwa .... 772 Płd. 3 zachm. -5
Kork, Queenst. 758 Płn.Z. 1 Ipogodne a
Brest............... 760 Z. Płn. Z. 2 .pół zachm. 8
Helder............ 743 Z. Płd. Z. Imgła 3
Sylt.................. 749 W.Płd.W 1 ¡pochmurno —5
Hamburg. . . . 749 W.Płd.W. 2 śnieg -5
Swineminde . . 752 Płd. 4|zachm. —5
Nenfahrwasser . 757 Płd.Płd.W llzachm. -6
Kłajpeda .... 758 Płd. W. 1 (śnieg - 3
Paryż ............ 756 Z. 8jpół zachm. 2
Monaster .... 746 Płd. Z. 2 śnieg 1
Karlsruhe . . . 753 Płd. Z. 3 śnieg --1
Wiesbaden . . *) 752 Pld Z. 4 zachm. —1
Monachium. . . — — — —
Kamienica . . . 754 Płd. 2 zachm. —4
Berlin............ 752 Płd. 2lśnieg -5
Wiedeń............ — — _ —
Wrocław .... 757 ¡Płd.Płd W 1 bez chmur —7
Isle d'Aix . . . 762 IPłn. Uzachm. 7
Nizza............... 761 W.Płd.W. S
Tryest............

tjbez chmur __1

się niebie wzrosła natomiast w zachodniój części 
Niemiec. W Monasterze nastała odwilż. Pod Mag
deburgiem wynosi wysokość śniegu 40 cm.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w grudniu.

. Barometri godzina j Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Ce).

23. Pop. 2) 748,2
23. Wie. 9) 747.4
24. Ran. 7 748,8

Płd. słaby pół pogod. 
Płd. umiar, pochmurno 
Z. orzeźw, pół pogod.

— 4.4
— 1,6 
— 5,0

Dnia 23 grudnia maximum ciepła — 1°4 Cel.
„ minimum ciepła — 9°0 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje: . _ _

Mroźne powietrze, dość pochmurno, ze śniegiem 
przy umiarkowanych, wielokrotnie rzeźkich wiatrach. 
Odwilż, panująca na zachodzie, rozszerzy się nie
bawem ku wschodowi.

fiOSPülîAPSïWÜ HAht’EL I PRZEféYík..

Wiedeńska 5-procentowa pożyczka złota 
Z roku 1874. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 3 stycznia 1887 r. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 7 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 13, za premią 10 fen. za 
100 marek.

żółty 85- 90 mrk. - Wyki więcśj ofiarowano, 
110—118 mrk. — Taterka słabo, 117—123 
mrk. Wszystko za lOOkilogr. Mąka słabo, mąka 
pszenna nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 i 1 10,25 do 
10,75 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. za 50 
kilogramów.

Okowita. Z powodu wyższych notowan ber
lińskich oraz licznych zleceń, głównie na termina 
latowe, panowała na targu stałość a przy wzrasta
jących cenach odbywały się liczne transakcye. 
I tutejsi spekulanci kupowali na pokrycie bliskich 
terminów. Sprzedających blanko jest mało, gdyż 
ceny tutejsze nie dają widoków na spekulacyą w 
zniżkę. Ńa towar zimowy wzrasta chęć do kupna; 
zakupiono też znaczne partye do Saksonii nad Ren 
i do Ni- mieć południowych. Nasze sp.rytownie ku
pują także towar surowy. Notowania końcowe: 
grudzień 35,80 mrk., styczeń 35,70 mrk.. luty 
36 mrk., marzec 36,40 mrk., kwiecień-maj 37.10 
mrk., maj czerwiec 37,70 mrk. za 10,000 litrów prct.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowój w mieście Poznaniu 

Poznań. 24 dnia grudnia 1886.

Przedmiot.

inaj .. , 
lnajn. 
inajw. 
(najn.

Jęczm./na!w-
(najn.

Owies fcjm

Pszen. Jn

Żyto

TOWAR

dobry śred. pośle.
-(

_ _ _ _ _ _
— — — — -

— 12 30 11 90
— — 12 10 11 80
— — 11 10 1! -

— 11 20 10 50
12 40 11 80 11 10
12 10 11 5C 10 60

przecięciu.

12

11

11

03

03

Olój rzepiowy b. in.. wypowiedz.----- cen
w miejscu —,— żąd.. grudzień 46.— żąd., gru 
dzień-styczeń 46,— żąd., kwiecień-maj 46,50 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 105,— żąd.. grudzień-styczeń —,— 
żąd., kwiecień-maj 107,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litr., 
■v miejscu —,— mk., grudzień 35.70 płacono, gru
dzień-styczeń 35.70 płacono, styczeń-luty —,— 
płacono, kwiecień-maj 36.90 żąd.

On» wy powiedziana na dzień 24 grndnia 
żyto 130.— mrk., pszenica —,— mrk., owies '05 
mrk., rzep —,— m.. olój rzepiowy 46,—, okowua 
35.70 m.

*) Śnieg.
Skalaailywiatru: 1 = lekki powiew • 

2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze' 
źwiający. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza. 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Staoye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza
Minimum o 743 mm. leży przy granicy holen- 

derskiój, wywołując przy Kanale wiatry rzeżkie aż 
do burzliwych, a w zachodzie niskie południowo- 
zachodnie wiatry. W Karlsruhe była burza połu
dniowo-zachodnia: w Holandyi nastał deszcz, w 
Niemczech śniegi. Temperatura w południowo-za
chodniej WBrytanii spadła przy wypogadzającem

— B. — Poznań, 24 grudnia. (Sprawo- 
zda nie ty go dnio w e z obrotu ziemiopło
dów-.) Powietrze było w tym tygodniu zimowe. 
Przy wysokim śniegu wzmógł mróz 2—4 stopni. 
Dla ozimin przydał się bardzo spadły śnieg, tak 
że obecnie zasłonięte są przed silniejszym mrozem. 
Dowozy w tym tygodniu były małe, a od wczoraj 
zupełnie zupełnie ustały z powodu przerwanej ko
munikacyi koejowój. Ofiarowana ilość pochodziła 
znowu tylko z Bydgoskiego i z Prus Zachodnich; 
z Królestwa Polskiego nadeszły małe tylko partye 
jarki. Z powodu słabego popytu na eksport i kon- 
sumcyą była tendencya ospała a ceny na wszystkie 
gatunki zboża spadły. ---Pszenica w delikatnym 
towarze ostała się w cenie, na inne gatunki mało 
zważano, 148—157 mrk. — Zyto trudna sprzedaż 
i taniój, 121—125 mrk. — Jęczmień bardzo 
niepomyślnie, tylko na najdelikatniejszy gatunek 
istniał popyt na eksport, 105—135 m. — Owies 
słabo i taniój, 102—115 mrk. — Groch mało po
szukiwany, na paszę 125—128 mrk., wrzący 140 
do 145 mrk. — Łubin taniój, niebieski 76—80 m.,

(W) Pwi*ań, 24 grudnia. (— Sprawntoa- 
nie siei iłowe, —)

Stan powietrza: mróz.
Zyto : bez int.
Cera wypowiedzialna —,—,. Wypowiednan 

—centn. grudzień 123,— płacono, grodz,-stycz. 
—,— płacono.

Oko v.’ i t, a: spok.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

grudzień 35.70J pł., styczeń 35,50 pł., luty 35,80 
płac., marzec 36.20 płc.. kwiecień-maj 36,90 płac., 
maj 37,20 płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 35,60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.u

Okowitą, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/, 
Tralies. Wypowiedziano —,— libów cena wy
powiedziana 35.60, grudzień 35.60—70, styczeń 
35.50, luty 35,80 mrk., marzec —,— mrk., 
kwiecień-maj 36,90 mrk., w miejscu hes bc- 
c?ki 35.50 ro.

(W.) Poznań, 24 grudnia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10.75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 925—9,50 mrk po 50 kiiogr.

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw. na j niż. v przeć

4 4
7 — 6 — 6 50

— — — — — _
6 — 5 25 63

— — — —— — — — — —
— — — — _ —

2 40 1 80 2 10
1 40 1 2u 1 30
1 20 1 —- 1 10
1 20 l — 1 10
l 20 1 — 1 10
1 — — 80 — 90
i 4o 1 20 1 30
2 40 2 20
3 50 3 40 3 45

58
Cmy targowe z dnia 23 grudnia 1886,

Pos tanowienis

miejskiéj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni 'ekki tows

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MF.

naj-
wyż.
MF

naj-
niż,

M(F.

naj-
wvż.
M(F

naj
niż

MSF

Pszenica biała 16(00 15(50 15 10 14(70 14 50 14 20
, żółta 15 80 1550 14 7( 1430 14 00 11 80

Żyto 13 40 13 00 12 60 12 30 12 10 11 90
! ęczmień 14 20 13)40 12 40 11)70 1130 04)
Owies 110« 10)80 10 30 9(70 9 50 9 20
f+roeb p! 00 15!'c ' 5 ] tlo -to- 0)

Postanowienia TOWAR
komisji handlowej. piękny | średni 1 pośledni

Rzep ... 00 klg. 19 i 80 18 80 18 30
Rzepik zimowy w 19 ) 50 18 50 18 00
Rzepik latowy „ 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . „ 21 20 00 19 00
Siemię lniane „ 22 — 20 50 18 50
Siemię konop - 16 50 15 1 50 15 ( 00

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 24 grudnia 1886.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 40 15 10 14 50 — —
Żyto .... 12 20 12 — 11 90 —

„ nowe . . — — — — — — — —
Jęczmień . . 12 40 11 — 10 —■ — —
Owies . . . 11 30 10 50 10 — — -

w nowy . . — — — — — — — -
Groch wrzący . — — — — — — —
Kartofle ... 2 1 80 — —
Łubin żółty. . 8 80 8 30 — — __

, niebieski 7 60 7 10 — — —- —
Rzepik zimowy — — — — — - — -
Rzep zimowy . — — -• — - — — -

Bydgoszcz, 23 grudnia. 
/Sprawozdanie izby handlowej;. Ceny za 1000 klg.)

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 149 — 163 iu., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne śrtdnie gatunki —.— marek, 
poślednie gatunki 143—148 m.

Zyto niezw miejscu krajowe delikatne 
115—119 mrk.. nowe —,— ni.

Jęczmień nom., piękny t20—125 mrk. po
śledni 100 —118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 118 marek, pośledni — ,—.

Groch nom. wrzący 145 .55, na paszę 115
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35 50 m.
« i pcisw , 23 grndnia i 886,

Żyto (za 1000 font.; spok., wypowiedziano 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. gru
dzień 130,— żąd., kwiecień-maj 1887 133,50 żąd., 
maj czerwiec 135,— żąd.

Berlin, 23 grudnia. /Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kiiogr. w miejscu żąd. 152 
do 170 według jakości; na miesiąc, bieżący płac. 
160,00—160,75, na grudzieńtyczeń płacono —,—. 
na kwiecień-ma) płac. 166,50—166,25, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 166.50 — 167.25, na czerwiec- 
lipiec płacono 167,75—168,25, na lipiec-sierpieu pł.
—.—. Wypowiedziano-----centn. Cena wypo
wiedziana —,—.

Z yto za 1000 kiiogr. w miejscu pł. 125—131 
według jakości, na miesiąc bieżący 129,50 — 130.00, 
na grudzień-styczeń płac. 1 9.75—130,00, na kwie
cień-maj płacono 131,75—132.00, na maj-czerwiec 
płacono 132,25, żąd —, na czerwiec-lipiec płacono 
133,—. Wypowiedziano 6000 centn. Cena wy
powiedziana 130, m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 107 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący płac. 110,50, 
na grodz eń styczeń płacono —.—, na kwiecień- 
maj płacono Hi.50, na maj czerwiec płac. 113.25.
Wypowiedziano----- centn Cena wypowiedziana
—mrk.

Dnia 23-go b. ni 
lecz ciężkich cierpieniach, 
sza matka i babka ś. p.

o 6-tej wieczorem zasnęła w Bogu po krótkich 
opatrzona śś. Sakramentami, nasza najukochań- 

(1270)

przeżywszy lat 67.
Eksportacya zwłok odbędzie się w niedzielę 26-go z Wielkiego 

do kościoła parafialnego w Kiekrzu, nazajutrz zaś nabożeństwo i spuszcze
nie zwłok do grobu familijnego, o czćm donoszą

w żalu nieutulone dzieci i wnuki.

Obwieszczenie.
Celem ułatwienia komunikacyi po

cztowej w dzień Nowego Roku za
rządzono w obrębie miasta Poznania, 
iż pozostające w miejscu frankowane 
listy, karty korespondencyjne i druki 
(przesyłki miejską pocztą), których 
przesłanie ma nastąpić dnia 1 sty
cznia z rana, można już dnia 26-go 
grudnia na pocztę oddać.

Adresanci zt-chcą wszystkie takie 
listy noworoczne każdy z osobna za- 
frankować i w jednę wielką kopertę 
włożyć a na niśj napisać:

Wewnątrz frankowane listy 
noworoczne dla miasta Pozna 
nia. Do cesarskiego Urzędu po
cztowego 1 w miejscu.

Koperty te można oddać albo przy 
okienku do przyjrńowania listów 
w tutejszych urzędach pocztowych, 
lub też, jeźli się to da uskutecznić, 
wrzucić do skrzynek pocztowych.

Wierzchnia koperta nie potrzebuje 
być frankowana.

Listy nadesłane do tutejszego 
rzędu pocztowego, zostaną bezwa
runkowo dnia I stycznia z rana przy 
pierwszym kursie listonoszów roz
niesione resp. korespondentom, od
bierającym listy wprost z po/zty, 
wręczone.

Poznań, 20 grudnia 1887.
C sarski dyrekt- r głównej poczty

Geffers.

...." .................. 111 1,11 ■ "

gr Kto się waha.
jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechaj 
napisze po polsku kartę korespon
dencyjną do „Richters Verlags-An
stalt w Leipzig“ w której niechaj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:“ 
W pomienionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew- 

j niejsze środki domowe (medyka- 
I menta) i załączone dla objaśnienia

świadectwa chorych.
Te świadectwa świadczą najwymow- 

i niej, iż bardzo często pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy
leczenia chorób, którehy się mogły 
zdawać nieuleczainemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro- 

( wienia nawet w ciężkiej słabości i 
| dla tego niechaj żaden chory nie 
* zaniedbuje zamówić sobie „Przy

jaciela chorych:1 Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś
ciwy wybór. Zamawiający bro
szurkę nie poniesie żadnych wy

datków na przesyłkę.

JPoln W.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar
skich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

'Poleca rozmaitćj wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowój z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowćj na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampv wieczne, Hekta
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i .‘idhi io ' '' »a. zwonk
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wproś: z pier
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,
J. Szpetkowski dekorator kościołów,

______________ Poznań, Berlińska ul. 2._____________
\aktadem

KSIĘGARNI KATOLICKIĘJ

Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

t
Najdroższy mąż mój

Władysław Czerkawski
zakończy! żywot swój doczesny po krótkich lecz ciężkich cierpiemach 
w Kamieniu pod Kaliszem, o czćm przyjaciołom i znajomym do
nosi w smutku pogrążona żona z sierotami (1271)

Czerkawska.

Ordo Officii Biviiii
Recitandi Sacrique Peragendi

ad usum

Almae Ecclesiae Metropolitanae
et Archidioecesis Posnaniensis

pro Anno Domini MDCCCLXXXVII.
Cena za egzemplarz broszurowany’ 1,75 mrk., z przesyłką 1,85 im, 

oprawny 2 mrk., z przesyłką 2.10 mrk.; oprawny w czerwone płótno 3 m., 
z przesyłką 3,10 mrk. — wyseła odwrotnie

Drukarnia Kuryera

fjÜiF* Osiedliłem się jako 
adwokat

w JAROCINIE
rr « w « •Meww,

J- Białas,
Chwaliszewo 74, I, obok apteki.

poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych,
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró
żnych przedmiotów muzycznych. Dalój prawMziwe ratenowskie oku
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2487)

Aufgebot.
Im Gmndbuche des dem Kauf

mann Joseph Zydorowicz gehörigen 
Grundstüks Posen Vorstadt St. Adal
bert No. 64. steht in Abtheilung III 
Nr. 2. eine Vatererbtheils Forderung 
von 191 Thaler 12 Gr. (oder 1167 
Fi. polnisch) für

1. Ignatz Blasius und
2. Constantia 
Geschwister Nie lubiński

zu gleichen Antheilen von je 97 Tha- 
lern 6 Gr.. — mit der Verpflichtung 
des Besitzers, der Verzinsung, die 
Gläubiger zu erziehen — auf Grund 
des Erbrezesses vom 17 October 1799 
zufolge Verfügung vom 22 Novem
ber 1799 eingetragen.

Auf den Antrag .des Joseph Zy
dorowicz, welcher die erfolgte Til
gung der gedachten Post behauptet, 
werden alle Diejenigen, welche An
sprüche auf diese Post zu haben 
vermeim-n, aufgefordert, ihre An
sprüche bei dem unterzeichnet n Ge
richte spätestens in dem auf 
den 23. April 188?, Vormit

tags JJVa Vhr,
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Aufgebotstermine an
zumelden, widrigenfalls sie mit ihren 
Ansprüchen werden ausgeschlossen 
und die Post im Grundbuche wird 
gelöscht werden. (1269)

Posen, den 18 Dezember 1886.
Königliches Amts-Gericht;

______ A-btli. IV.
Celem radykalnego

usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb 

do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby _ wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

wyszedł świeżo

z ilnstracyami »I. I£ossalta
w pięknej oprawie Q m.

polca . (1167)

księgarnia J. K. Zupańskiego
w Poznaniu.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. ©3
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

do pąUaia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
5S5BS55B5S£5S55ESB555i!

Trzeciego zakonu Świętego 0. Franciszka
g ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.

Str. LXXXIX i 959 w 8-ce na welinie ozdobiony 30 rycinami. 
Cena egzempl. bez oprawy 4 mrk. — w oprawie w płótno angielskie brą
zowe z wyi iskami czarnemi, brzegi pąsowe z futerałem 5 mrk. 50 fen,, 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z futerałem 7 m. 50 fen.

Nadsyłający do Księgarni Katolickiój Dr. Miłkowskiego w Krako
wie należytość w znaczkach pocztowych pruskich, otrzymują książkę od
wrotną pocztą franco. ' (1141)

g A. KACZKOWSKI
| w Poznaniu, Wielkie G-arbary nr. 8/9,

I
 poleca się

do wykonywania

wszelkich prac pozłotniczych,
kościelnych, salonowych i artystycznych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel
nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
ołtarzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, kier: y, lichtarzy, do 

odświeżania figur śś. Pańskich, ram i oprawy obrazów. (1030)

ceny umiarkowane.

CO O Ol

Maison de Confiance
LEOH KUCZYŃSKI

S Poznań — Bazar
o poleca po nader przystępnych cenach.
« Rękawiczki, ka- A^i-tki. ^bro- I Wszelkie parfu-

merye z fabryki
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£ g koszule wierz- Violet a, Pinaud a 5 & #-5 s PhniB trvtntv ( Yat> torebkl P°' ) Atkinsona Lu- 3 Ę ® 

: drożne, neceserki,; piesg & Lu_ |
bin’a, Eey’a, Ri- -5 3
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Haubigant
Chardin.czki, rosyjskie 

papierosy.fjj S Salony do fryzowania
o z amerykaiiskiem urządzeniem do szamponowania.

Ul g Główny skład prawdziwych włoskich 
ly- korali i biżuteryi złotej i srebrnej.
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Ziemianin
Rocznik XXXVII.

Tygodnik rolniczo -przemysło
wy. Organ Centralnego To
warzystwa Gospodarczego w 
W. Ks. Poznańskiem, wycho
dzi co sobotę w Poznaniu. 
Pismo,. poświęcone sprawom 
ekonomicznym wiejskim, wszel
kim gałęziom rolnictwa i prze
mysłu wiejskiego oraz hodo
wli inwentarza żywego. Ko
sztuje kwartalnie na poczcie 
3 mrk. Cena zniżona dla urzę
dników gospodarczych i nie
zamożnych członków Kółek 
rolniczych wynosi kwartalnie 
I mrk. 90 fen., którą wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, Śty 
Marciu 28, I p. przesyłać 
należy. . (1248)

"PfSTfip potrzebujące pomocy X j ra[jy w rożnych cier
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym; 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Bittniaim, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiój nr. 26. I piętro.

«Io gotowania
własnej fabryki w krążkach 
funtowych po 1,50 m. na 12 
filiżanek, czekoladę Sucharda, 
Mosera w różnych gatunkach 
poleca cukiernia (1042)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Oodatek.



Dodatek do Huryera Poznańskiego Nr. 295.
Sobota S3 grudnia 1SS6.

Kościelną bieliznę
ort najtańszej do najwykwintniejszej, jako też bul 
K-Gścielne od i mrk. począwszy poleca

S. HOFFMANN,

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

jć i poleca (810\
»wiece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

,pod gwarancją funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące sie

8 i 15 dni. za pudełko 3 marki.
Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dia lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (a73)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

R. BARCIKOWSKI
DROGBRYA,

1’«»z 12; iii w Bazarze 
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy «ïo machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe ,.Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sol kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuskie Araki, Cognac i Hum.
M szelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską 

do potraw znanej dobroci.
M szelkie wody mineraine wprost z źródeł sprowa-
_____dzane itd. itd.

Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali

J

Z powodu zwinięcia niego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna- 
(908) cznie zniżonych cenach.

W. Jerzy kie wicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Warszawski magazyn obuwia
damskiego i męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, ćom własny.

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancją. (714)

Odlewy uskutecznia się tu na miąjscu w własnćj lejami.
— Scłioen.

Na obecny sezon polecam w wielkim wy«
borze:,, -r- z ? .... .
'•« : ępfs.i Klisze w najnowszych fasonach, 
Mn^kawiczki jelónkoy c. i glansowane, 
Tarasole jedwabne i wełniane, (707)
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzy ki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Birety, pluski, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy
borze bardzo obfitym. (1880)

A.

i

Szaiiownej Publiczności miasta Pozuanifrfokolicy donoszę N 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenió- ““ 
słem ze św. Marcina (267)

na HSieę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Aatoal Karlewbi,
tapicer i dekorator.

Kog Berlińskiej i Miyńsslsińj ul.
w domu pana Pekerta.

Polecam się do zakładania

o

03

■
03 ri

(971) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi
cie Iłordcanx, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkic i znane marki szampańskie.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych dórno-WOgrier- 
skich i Tekajskich win naturalnych w lekko wytrawnych 
wytrawnych i łagodnych gatunkach. ,an onn

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, D°> 18? > . ’
220, 210, 270, 300 i drożój, za szampankę zaw. s/4 ńtra M. 1. • 1 • •
1.25, 1.40, 1.60, 1.75, 2.00 i drożój. .

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze 
nych win kościelnych z r. 1883 po M., ^omitejnno 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę ,W Czerwone wina reslawskic, weffierskie czer- 
WOne i anstryacKie w znakomitych gatunkach po na]tar.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco.

Felix Przyszkowski,Hurtowny łiandeł win,
ZEŁacibórz.

ieletaemi Duchowieństwu i Szanownym Dozorom K(

oh ucho skrzypień lub Jośkom. brv ^ptal. Uo acha

nie zaręczam. ' Na^frontyorgan daję gustowne rysunki w stylu odpo>-

Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo p ę g
rzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne 
my do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów ltd. nil , .

,. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

¡-5«

Cenniki na życzenie gratis i Iranko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowaószych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

flo 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne do 3 pokoi 975 M, wykwintne do 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn, mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i frank«.
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A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska li.j. KuiEa^

Fabryka powozów
Poznali, ul. Szeroka nr. 15,

poleca gotowe powozy i przyjmuje zamówienia na takowe, od
stawia bryczki już od 150 marek, wolanty od 330 marek, 
plauwagi i kocze od 450 marek, karetki od 900 marek, 
kolasy (Landauer) od 990 marek.

Wszelkie reparacye i przerabiania starych powozów wy- 
konuje spiesznie i jak najstaranniej.__________ (1007)
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ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

pJeca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. ’ (254)
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Handel futer i kożuchów
w Ostrowie

poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich i dam
skich futer, muf, kołnierzy, worków do nóą, dywa
nów i czapek Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientele no nrzv 
stępnych cenach Reperacye wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuje 
szybko i akuratnie. J 3
————-------------------------------- ———  -----------------

R. Łeporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)
fabryk? wyrobów s laieid i mesląira
oraz'sw^WaUia WSzelkich prac w zaw<>d ten wchodzących.

Iejarnią dzwonów i metali,
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali’

Premiowany na wyst 
powszechnej w Liverr 
r. 1886.

Znakomity ten likier 
w zapasie w wszystkich 
kierniach, restauracyach, 
telach i handlach delikate

Dr. Spraugera

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migren«
kurcz, żołądkowy, mdłości, bó 
głowy, z.aflegmlenie, kwasv ł« łądkowe wzdęcie, zawifą gwę 
kolki, skroiuły Ud. Znakomite m 
hemlroldy trwady brzuch. Spra 
wiają szybko I bez boleści stole 
przywracając apetyt. Nabyć mc 
zna w aptekach w Odolanowie i 
Ostrzeszwie. Butelką po fio fen



Poznań, św. Marcin 16,
Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne, wa 
ranki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

Magazyn i fabryka mebli
obu (2431)własnego wyrobu

1
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw Hotelu Frailcuzkiego i ulicy Podgórnej.
SPECJALNOŚĆ:

kompletne urządzenia pokoi salono
wych, sypialnych, jadalnych itd. g

w najozdobniejszeni, jako też i pojedyńczem wykonaniu. . 
Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz B

i fantazyjne maleryc, w wielkim wyborze i najno
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje
dyńczem urządzeniem i niepodlegające ża
dnym przepisom policyjnym, są w wielko
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. (>5
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Fortem, im, tamom
z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla
wiaturę i nuty, nie rażąc 6cz grającego).

Rozmaite automat, lustr. muzyczne grające tysiące sztuk roz
maitych, jak „Arlston‘* (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
1'onion (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyami na- 
rodowemi.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka (iruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

wara jako nader zdrowe i posilające a mianowicie ©softom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu
telek 4,50 mrk. (2263)

J Lampy wisząee, stołowe, zaopatrzone 
F»»’ palacze najlepszej nowej konstru- 

kcyi, pająki dopctroleum, gazn i świec, 
przedmioty ałfenidowe Ćhristofla jako 

ftgy i berlińskie fabrykaty, sprzęty ko- 
ścienne jako: krzyże, lichtarze, kie-

W lichy it.d. w największym wyborze, 
poleca po nizkiej cenie Ó

G. Schoenecker, Rynek nr
Zakładania rur gazowych, jako restauracyi w zakres ten 

wchodzących, bronzowania zniszczonych pająków, pozłacania 
i posrebrzania podejmuję się w najkrótszym czasie, w mej 
jejarni mosiądzu cynku i nowego srebra.(920)

ł
Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.

Jan Itakowicz,
budowniczy rządowy

® w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

«
wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko- 
O nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej- 

| skiego, wiejskiego i inżynieryi. (992)

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por

celanowemu pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po

daniu długi i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie. 

55. dliau lULGlt 55.
55. jak najtańsze ceny! 55. (710)

55. Heimann Lessler. 55.
55- Stary SŁynek 55.

Maryocelskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy braku ape
tytu, słabości 

żołądka, cuchną
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żołąd
kowych, zga- «• 

gach, tworzeniu 
się piasku mo

czowego i kamy
kach w pęche

rzu , przy zbyte
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
-Składy we wszystkich znaczniejszych apte- 

ka-A. (Równy skład u aptekarza 
Carl Ih-acly

w Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.

W Poznaniu ma skład, 
główny w Radłanera 
czerwonej aptece, sprze
daż hartowna i detaliczna.

Na składzie mają: 
w Bledzewie apt. H. Keerger, 
w Bojanowie apt. E. Grieben, 
w Buku apteka miejscowa, w 
Gołańczy apt. M. Bensemer, 
w Gostyniu apteka^ pod Es
kulapem, w Kcyni apt. Pie- 
truski, w Łobżenicy aptekarz 
P. John, w Obornikach apte
ka miejscowa, w Odolanowie 
apt. A. T. Matliies, w Ostrze
szowie apteka pod orłem, w 
Pszczewie apt. A. Burkieto- 
wicz, w Szamocinie apt. Ernest 
Schenk, w Trzcielu, aptekarz 
O. Kópsch, w Witkowie apt. 
Sikorski, w Zdunach apteka 
-podarłem. (1045)

SSSSSSSsSSsSSSSSS

Wilhelmowska ul. 27
poleca

smaczne w abonamencie po 1 m., wielki spis potraw a 
la carte, stosowny do pory roku. (1232)

Piwa Monachijskie „Uaekerbrau“ 
Suilmbachskie z browaru Eberleina 

i wyborowe Kobyiepoiskie.
BJSlf G ||yi z pierwszorzędnych domów zakupione,
WwBSnirn od najtańszych do najdroższych.

Kolonadę polecam do wszelkich 
Familijnych uroczystości, oraz przyjmuję 
zamówienia na śniadania, obiady i kolacye 
w domu i poza domem, smacznie i z wszelką elegancyą 
przyrządzone.

Mój bogato zaopatrzony UH)
SKŁAD

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

malarz dekoracyjny 
Poznań, ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Nakładem i czeioukami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wyprzedajei
wszelkie pozostałe okrycia zeszło
roczne po cenach bajecznie ni
skich, bo tylko za połowę ceny 
fabrycznej. Okrycia zaś sezono
we po cenie zniżonej o 25°|0. (1233)

Bracia Jacoby jun.
Poznań, Stary Rynek 87.

wszelkich towarów
(771) ’NXT IXSbXXd-lVL
W. Maszewskiéj dawn. Łakińskiej

Hotel HzymSłii.

Fabryka kwiatów
i magazyn strojów

Loeffelbein,
Nr. 5. Plac Wilhelmowski Nr. 5.

Poleca swój „bogato zaopatrzony 
skład (™9)

□!: eleganckich

.kapeluszy damskich
w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
¡z kwiatów Ig

od 5 mk. począwszy.

Od Nowego Roku
poszukują umieszczenia: (1269)

Nauczycielka Polka nieegz. z 
wyższej pensyi muzyk, mówiąca 
dobrze po franc. i biegle po niem.

Gospodyni znająca się na chowie 
inwent. umiejąca smacznie gotow. 
Swiad. po kilkoleł. dobre.

Panna służąca znająca kompl. 
krawiec, białe szycie, prauie i pię
kne prasow. Swiad. kilkole.t. chlubne.

Służący w średnim icieku kaw. 
pełniący usługę w dom. hrab. 
Swiad. po 5 i 6 letn.
Fr. Niedzielski (J. Szymańska) 

Sty Marcin nr. 11.

Cukiernia 1
w większem mieście powiato- 
wem z obszernemi lokalami 
i tanią dzierżawą jest zaraz 
do sprzedania. Listowne zgło
szenia przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Poznańskiego sub. 
A. B. 1268.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Meblowany pokój
widok na plac Zielony jest od 1 go 
stycznia do wydzierżawienia.

Siewicz,
(1264)Zielona ulica 3, III p.

WORKI I PŁACHT!, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
liegmmak&h® pbehty, derki aa bale

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykie i tandem [o dwóch siedze
niach) polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerska ul. 1!. (972
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(1248)KONCERT 
w sali Lamberta

w czwartek dnia 27-go stycznia 1887 r.
Bilety u pp. Ed. Rotę & G. Bock.

Ibgifeaal®

dla studentów
blizko gimnazyów z życiem i usługą 
od stycznia po przystępnśj cenie do 
wydzierżawienia. (1265)

Siewicz,
Zielona ulica ur. 3, III p.

Sala Lambería
Jutro w I i pojutrze w II

Święto Bożegu Narodzenia
Wielki

Koncert
smyczkowy.

Pomiędzy innemi odegrany zosta
nie: Jarmark Gwiazdkowy we Wro
cławiu Potpouri Teichgrhbera. 
Początek o godz/P1/». Wstęp 39 fen.

A. Thomas.

Przedstawienie amatorskie
Tow. Rzemieśl. Polskich

Poznaniu
odbędzie się w Pierwsze Święto 
Bożego Narodzenia w sali 

Hotelu Saskiego.
Odegrana będzie:

Melodramat w 5 aktach i 1 odsłonie.
Początek o godz. 7y2 wieczorem.

Po przedstawieniu
ZABAWA Z TAŃCAMI.

Bliższe szczegóły donoszą afisze. 
O jak najliczniejszy udział życzli

wych Towarzystwu uprasza
ZARZĄD.
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